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W końcu lipca zakłady oferowały 313 tys. wolnych miejsc pracy,

a poszukujących zatrudnienia było niespełna 7 tys.

W15 województwach wprowadzono
obowiązkowe pośrednictwo pracy

Szef dyplomacji
Kuby przybędzie

do Polski

WARSZAWA (PAP). Rada Ministrów przyjęła ostatnio
rozporządzenie o obowiązkowym pośrednictwie pracy na

terenie niektórych województw, na podstawie ustawy o

szczególnej regulacji prawnej w okresie przezwyciężania
kryzysu społeczno-ekonomicznego. Decyzja ta wywołu­
je wiele wątpliwości ze względu na potwierdzoną wielo­
krotnie w przeszłości nieskuteczność działań admini­
stracyjnych w dziedzinie zatrudnienia, a także pytań —

jak godzić tę decyzję z zasadami reformy gospodarczej.
’ ’" '’

..........
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pap zwróciła się
spraw, socjalnych

Z tymi wątpliwościami dziennikarka
do wiceministra pracy,
Józefą Burego.

płac i

— Nikt nie ukrywa — po­
wiedział wiceminister Bury —

że obowiązek pośrednictwa
pracy ogranicza w pewnym
stopniu dotychczasową usta-

swobodę przed-

Przed 44. rocznicą

II wojny światowej

do górników
i energetyków
całego świata

WARSZAWA (PAP). Przed
zbliżającą się 44. rocznicą
wybuchu II wojny świato­
wej, Międzynarodowe Zrze­
szenie Związków Zawodo­
wych Górników i Energe­
tyków zwróciło się do to­
warzyszy pracy na całym
świecie z apelem o aktyw­
ną obronę pokoju przeciw­
ko groźbie rozpętania no­
wej wojny.

1 września 1939 r. —

czytamy w apelu m.in. —

hitlerowski faszyzm, wspie­
rany przez koła imperialis­
tycznej oligarchii finanso­
wej, rozpętał II wojnę
światową przeciwko naro­
dom i ludziom pracy, mi­
łującym pokój. Ludzkość
poniosła ogromne straty
biologiczne i materialne: 50
milionów zabitych, nie li­
cząc ludzkich cierpień, ran­
nych, kalek i ogromnych
zniszczeń majątku narodo­
wego wielu krajów. Te sa­
me koła imperialistyczne
usiłują ponownie pchnąć
świat do
bardziej
szermując
ną...

Głęboko
powagą
grożącego ludzkości — gło­
si dalej apel — Międzyna­
rodowe Zrzeszenie Związ­
ków Zawodowych Górni­
ków v i Energetyków, wzy­
wa górników i energetyków
na całym świecie do czuj­
ności, jedności i aktywnego
działania w obronie poko­
ju i życia.

Apel przypomina następ­
nie, że 27—29 sierpnia br.
— w przeddzień 44. roczni­
cy wybuchu II wojny świa­
towej — przedstawiciele
wszystkich zawodów gór­
niczych i
przemysłu
spotkają się
światowej
związków zawodowych, po­
święconej społeczno-ekono­
micznym aspektom rozbro­
jenia.

wojny o wiele
niszczycielskiej,

bronią nuklear-

i zaniepokojone
niebezpieczeństwa

pracowników
energetycznego
w Moskwie na

konferencji

wową
siębiorstw w sprawach za­
trudnienia. Jak dotychczas
jednak, mechanizmy ekono­
miczne nie doprowadziły do

oczekiwanego wzrostu zain­
teresowania przedsiębiorstw
racjonalnym gospodarowaniem
kadrami. Dotyczy to zresztą
również innych czynników
produkcji. Najgłębsza jest
jednak obecnie nierównowaga
panująca /na rynku pracy. W
końcu lipca zakłady oferowały
313 tys. wolnych miejsc pra­
cy, a osób zarejestrowanych,
poszukujących zatrudnienia,
było niespełna 7 tys. W sto­
sunku do sytuacji sprzed roku
liczba ofert pracy powiększyła
się o 6 tys., a kandydatów do
pracy- jest trzykrotnie mniej
Na te trudności złożyło się
wiele uwarunkowań. W wyni­
ku wcześniejszych emerytur.

izasiłków wychowawczych
innych decyzji socjalnych
wprowadzonych w warunkach
niewielkiego
młodzieży w

do pracy,
zmniejszyły
latach o ponad 300 tys. c>ób.
Już w przyszłym roku sytua­
cja zacznie się nieco popra­
wiać, a w 1985 r. bilans zaso­
bów pracy powinien już być
dodatni, wykazać ich wzrost o

ok. 100 tys. osób.

Dlatego w okresie przejścio­
wym, właśnie do końca 1985
r. trzeba wesprzeć mechaniz­
my ekonomiczne instrumenta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie członka Biura
Politycznego Komitetu Cen­
tralnego PZPR, ministra
spraw zagranicznych PRL,
Stefana Olszowskiego, w

drugiej połowie sierpnia br.
złoży oficjalną wizytę w

Polsce minister spraw za­
granicznych Republiki Ku­
by, Isidoro Malmierca Peo-
11.

przyrostu liczby
wieku zdolności
zasoby pracy

sią w ostatnich

Papież Jan Paweł II

przybył do Lourdes
LOURDES (PAP). W nie­

dzielę do Francji przybył pa­
pież Jan Paweł II. Jego pod­
róż <ma charakter ściśle reli­
gijny: celem krótkiej, 29-go-
dzinnej pielgrzymki, jest Lour­
des — miasto położone u pod­
nóża Pirenejów, będące jed­
nym z głównych sanktuariów
katolickich w świecie. Odwie­
dza je 4 miliony pielgrzymów
i turystów rocznie.

Samolot papieski z Rzymu
wylądował po południu na

lotnisku Tarbes-Ossun-Lour-
des, gdzie odbyła się oficjalna
uroczystość powitania z u-

działem prezydenta F. Mitte-
rranda, osobistości państwo­
wych i duchowieństwa.

Papież podziękował za za­
proszenie - do Lourdes, pod- skierował do groty Massabiel-

le. Grota ta, położona nad rze­
ką Pau i dostępna tak w

dzień, jak i w nocy, jest „ser­
cem” Lourdes. Każdego roku,
od więcej niż stu lat, przyby­
wają tu na modlitwy miliony
pielgrzymów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

gospodarczych j społecznych
— powiedział — trzeba prze­
de wszystkim widzieć ponad
nimi wielką stawkę duchową.
Tu papież powołał się na sło­
wa wypowiedziane przed dwo­
ma miesiącami w Polsce, któ­
rym — jak widać — nadał
sens uniwersalny: „Właściwe
rozwiązanie — powiedział —

zakłada wierność • każdego
własnemu sumieniu, sumieniu
ukształtowanemu dla rozróż­
nienia dobra i zła, spragnio­
nemu sprawiedliwości, miło­
ści i prawdy, sumieniu szanu­
jącemu tajemnice stwórcy 1
wrażliwemu na posłanie e-

wangelii”.
Pierwsze swoje kroki w

Lourdes papież — pielgrzym

kreślając znaczenie tego
miejsca dla wszystkich katoli­
ków. Błogosławiąc kraj, do
którego przybył i pozdrawia­
jąc naród francuski, nawiązał
do problemów życia codzien­
nego społeczeństwa. Nie ne­
gując złożoności problemów

Ujawnili się
kolejni działacze

podziemia
GORZÓW WLKP. (PAP). Do

Wojewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Garzowie
Wlkp. zgłosiło się 12 bm. w

godzinach
'

popołudniowych
siedmiu pracowników Zakła­
dów Przemysłu Jedwabniczego
„Silwana” w Gorzowie Wlkp. —■
Andrzej G., Bogdan L„ Artur
O., Adam P., Adam K., Jerzy Ł.
i Marian U., którzy — chcąc
skorzystać z ustawy amnestyj­
nej — ujawnili swój udział w

organizacji siatki i kolporto­
waniu na terenie przedsiębior­
stwa nielegalnego pisma pn.
„Feniks” wydawanego przez
tzw. Rejonowy Komitet Wy­
konawczy NSŻZ „Solidarność”
w Gorzowie Wlkp.; jednocześ­
nie przekazali ońi organom
ścigania 77 egzemplarzy tego
wydawnictwa z datą 1 sierp­
nia br., zawierające m. in. pu­
blikacje nawołujące do dalsze­
go nieujawndania się działa­
czy podziemia i kwestionują­
ce bezpodstawnie szczerość

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z wizytą
u J. Glempa
WARSZAWA (PAP). 13

bm. minister — kierownik
Urzędu do Spraw Wyznań
Adam Łopatka i minister
zdrowia i opieki społecznej
Tadeusz Szlechowski, od­
wiedzili przebywającego na

rekonwalescencji prymasa
Polski, kardynała Józefa
Glempa. Obecny był bi­
skup Jerzy Dąbrowski, za­
stępca sekretarza Episko­
patu Polski. Ministrowie
złożyli prymasowi Polski
najlepsze życzenia szyb­
kiego powrotu do zdrowia
i pełnienia doniosłej służby
dla dobra Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej
Kościoła.

i

Rozdzielenie

radzieckich

pojazdów
kosmicznych
MOSKWA (PAP). W nie­

dzielę o godz. 18.04 czasu

moskiewskiego, po zakoń­
czeniu programu wspólne­
go lotu, dokonano w prze­
strzeni kosmicznej oddziele­
nia radzieckiego statku
„Kosmos-1443” od zespołu
orbitalnego „Salut 7” —

„Sojuz — t-9”.

Statek „Kosmos 1443” zo­
stał połączony ze stacją
kosmiczną „Saluit-7”. 10
marca br. w trakcie wspól­
nego lotu prowadzone były
badania systemów pokła­
dowych, agregatów i ele­
mentów konstrukcji przy­
szłego sprzętu kosmicznego.

Ach, co to był za dzień,
czyli „Lato z radiem”

w Zakopanem
rów. Z zaciekawieniem słu­
chano gawęd, i przepowiedni
pogody, w wykonaniu Józefa
Pitonia. Oklaskiwano zespoły
regionalne, nucono piosenkę
„Celibatu" o Zakopanem:

Wczasowicze, zakopiańczycy
dobrze bawili się na Kru­
pówkach. Natomiast w sali
kawiarni „Morskie Oko” od­
bywała się konferencja praso­
wa z udziałem wojewody no­
wosądeckiego Antoniego Rącz­
ki, przewodniczącego Główne­
go Komitetu Turystyki Jana
Cisowskiego, przedstawicieli
zakopiańskich władz, działa­
czy kultury, PTTK, GOPR i
TPN. Dyskusja obejmowała
problemy rozwoju turystyki w

aspekcie ochrony środowiska
naturalnego i funkcjonowania
Zakopanego.

Organizatorzy „Lata z ra­
diem” w Zakopanem zaprasza­
ją na ponowne spotkanie w

przyszłym roku.

(INF. WŁ.) Nawet w okresie
największych „szczytów” tu­
rystycznych na Krupówkach
w Zakopanem nie było tak
gwarno i tłoczno jak w mi­
nioną sobotę w czasie audycji
„Lato z radiem” Nawet deszcz
nie spłoszył sympatyków au­
dycji.

Najlepszymi w konkursie
malowania na szkle okazali
się mali zakopiańczycy, w

kategorii do lat 11 zwycięży­
li: 10-łetnóa Kasia Pietrzak, a

w kategorii powyżej 11 lat,
12-letni Janusz Tycner z Su­
chego koło Zakopanego.

Wyśmienite były potrawy
konkursowe, przygotowane w

konkursie gastronomicznym.
Pierwsze miejsce zdobyła zało­
ga TPT Tatry z Zakopanego
za „placek po zbójnicku” w ce­
nie 95 zł. Zwycięstwo w. pełni
zasłużone. W restauracji „Mor­
skie Oko” turysta zje dobrze,
tanio i szybko. Deszcz spo­
wodował odwołanie konkursu
tańca góralskiego dla cep- ■STANISŁAW KAŁAMACKI

W krakowskich plenerach —

zdjęcia do „Starościca Wolskiego”
(Inf. wł.) W krakowskich plenerach i zabytkowych wnę­

trzach rozpoczęto kolejny etap zdjęć do powstającego w

Zespole Filmowym „Perspektywa”, utrzymanego w kon­
wencji płaszcza i szpady — telewizyjnego serialu „Staroś­
cic Wolski”. Akcją filmu rozgrywa się w XVII wieku, a je­
go bohaterem jest ambitny starosta, tropiący rabusiów
i poskramiający warchołów. Serial, którego reżyserem jest
Tadeusz Junak powstaje na podstawie scenariusza Józefa
Hena.

W tytułowej roli wystąpi Tomasz Stockinger, któremu
partnerować będą m. in. Jerzy Karaszkiewicz, Janusz
Zerbst, Marian Cebulski. W roli damy serca głównego boha­
tera wystąpi Anna Dymna.

Zdjęcia do serialu „Starościc Wolski” realizowane są pod
Krakowem, w Niedzicy, Tarnowie i w okolicach Łodzi, (krz)

Plaga stonki na plażach Koszalińskiego
KOSZALIN (PAT). Po lipcowej — druga już w tym roku

plaga stonki, a także biedronek, nawiedziła plaże wybrze­
ża koszalińskiego. Chmary tych owadów przynosi wiatr.
Szczególnie duże ilości stonki i biedronek zaobserwowano
na plażach w okolicy nadmorskich miejscowości wypoczyn­
kowych — Sarbinowa, Chłopów, Mielenka i Gąsek. Toteż
wczasowicze, zamiast spokojnie opalać się w promieniach
sierpniowego słońca, irytują się, wiele czasu poświęcając
wyrzucaniu z „grajdołków” lub otrząsaniu się z tych do­
kuczliwych owadów.

Fot. St. Sniierciakrynku s kawiarnią „Marysieńka

Sobotni zwiad „Gazety

Już po żniwach, rolnicy

myślą o

(Inf. wł.) Żniwa praktycz­
nie zakończone, resztki sno­
pów zwozi się z pól do sto­
dół. Ostatnio przelotne de­
szcze przeszkodziły nieco w

zakończeniu zwózki resztek
zbóż, ale jak przekonaliśmy
się w ubiegłą sobotę, w wie­
lu wsiach na wspólnych kle­
piskach pracowały jeszcze
młocarnie.

W tym roku skup ziarna z

tegorocznych zbiorów przebie­
ga sprawniej niż poprzednio,
nie można niestety tego po­
wiedzieć o sprzedaży nawo­
zów mineralnych. W magazy­
nach gminnych spółdzielni
województwa miejskiego, kra­
kowskiego znajduje się ponad
36 tys. t nawozów, a dalszych
dostaw nie ma gdzie magazy­
nować. Istnieje obawa, że po
rozpoczęciu jesiennych prac
Polowych po nawozy trzeba
będzie czekać w kolejkach, a

w konsekwencji może ich za­
braknąć.

Prof. Adam Bromke o wychodzeniu Polski z kryzysu

W poszukiwaniu właściwej recepty"
rr

Na łamach dzienika „To­
ronto Star” ukazał się arty­
kuł profesora nauk politycz­

nych na kanadyjskim uniwer­
sytecie McMaster — Adama
Bromke, który wiosną prze­
bywał w ramach wymiany
naukowej na Uniwersytecie
Warszawskim i śledził rów­
nież w Polsce przebieg piel­
grzymki papieża Jana Pawła
II do naszego kraju. Tytuł sama

artykułu brzmi: „Poszukiwa­
nie właściwej recepty”.

Profesor Bromke stwierdza,
że jak się zdaje, zniesienie
stanu wojennego sprawia, iż
kryzys polski zbliża się ku
końcowi. Zaznacza, że generał
Jaruzelski wielokrotnie pod­
kreślał gotowość kontynuowa­
nia polityki reform wewnę­
trznych. Zdaniem autora, już

gotowość powitania

papieża w Polsce była sygna­
łem, iż zamierza on iść dalej
tą drogą. Zniesienie stanu

wojennego i szeroka amnestia
dla więźniów politycznych są
kolejnymi krokami na drodze
do normalizacji życia w Pol­
sce.

Profesor Bromke wyraża
pogląd, że jeśli generał Jaru­
zelski nadal będzie trzymał
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

6—11 września

w Zakopanem

Zakopane kończy przygotowania do „Jesieni Tatrzań­
skiej”. Tegoroczna — w dniach 6—<11 września — będzie już
dwudziestą drugą z kolei tą imprezą. Jak każę tradycja
wydarzeniem numer jeden stanie się z pewnością' piętna­
sty Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich.

Organizatorzy festiwalu ogłosili już listę zespołów, które
w konkursie ubiegać się będą o Złote i. Srebrne Ciupagi —

główne trofea imprezy. Na festiwalowej estradzie wystąpią
zespoły z Bułgarii, Czechosłowacji. Francji, Hiszpanii, Ju-
gusławii, Rumunii, Turcji, Węgier, Włoch i Związku Radziec­
kiego. Polskę reprezentować będzie sześć zespołów: „Gro­
nie” z Żywca, „Sądeczanie” z Nowego Sącza, „Orawą”
z Lipnicy Wielkiej, „Swarni” z Nowego Targu, zespół im.
Jana Malinowskiego ze Szczawnicy oraz „Maśniaki” z Zako­
panego.

Postscriptum
W firmie, którą znam jak

przysłowiową własną kieszeń,
rozpoczęto przygotowania do
„wdrożenia” nowego rodzaju
działalności. Radca prawny
przygotował plik stosownych
umów, a kierownictwo —

szczegółowy program tematy­
czny i... stawki honoraryjne
dla osoby zadanie to realizu­
jącej. I wszystko byłoby w

najlepszym porządku, gdyby
niebawerą nie okazało się, że
osoba ta w niektórych mie­
siącach zbliża się wysokością
zarobków do prezesostwa
Bednarczyków razem wzię­
tych. Za co taka forsa — za­
częto pytać po kątach — za
te kilka czynności formalno-
organizacyjnych? Ale oficjal­
nie wszyscy udawali, że o

niczym nie wiedzą i że w o-

góle „wszystko gra”. Bo też i
formalnie grało: stawka —

umowa — kilkadziesiąt tysię­
cy, stawka ■— umowa — kil­
kadziesiąt tysięcy, stawka —

umowa — średnia urlopowa...
Attfcś w fakiejś tam

watnej rozmowie przy kawie
jeden z pracowników tejże
firmy ośmielił się wspomnieć
o tej .„sprawie", posługując
się nią zresztą jedynie jako
przykładem nierzadkich w

naszym życiu paradoksów,
gdy formalnie (od strony
przepisów) wszystko gra, a w

praktyce — wręcz odwrotnie.
I oto nazajutrz z rana zjawił
się przy jego biurku zaufany
p. o. szefa (który szef nie ma

swojego zaufanego?) j z wro­
dzonym‘sobie taktem tudzież
dyplomacją przekazał mu

prośbę, czy zalecenie p. o.

szefa, by nie wypowiadał się
zbyt głośno i ostro na temat

zarobków osoby od tego no­
wego „wdrożenia”, gdyż je­
mu, p. o. szefowi zależy bar­
dzo „na dobrych stosunkach
w zakładzie".

Upomniany wyraził naj­
pierw niejakie zdziwienie, że
p. o. szef sam mu tego wie
mówi, choć od lat są ze so­
bą per ty, i codziennie choć
raz widują aśą w sśołów*.

Lecz jako człowiek ■ńemiod.y
i doświadczony zapisał to

przedziwne zaiste pośrednic­
two na karb metamorfozy, ja­
kiej z reguły ulegają wszel­
kiego rodzaju świeżo upiecze­
ni („jeszcze nie szef, a już
Świnia”). Następnie wszak po­
zwolił sobie na wywód, który
— przekazany p. o. szefowi —

mógł go (a może jeszcze bę­
dzie) drogo kosztować. Powie­
dział mianowicie, że jemu też
zależy na dobrych w firmie
stosunkach, czyli takich, któ­
re polegałyby na stwarzaniu
wszystkim mniej więcej rów­
nych możliwości, uwzględnia­
łyby zasadę płacy za fakty­
czny wkład pracy, a nie za u-

mowy ( że to właśnie szef —

obojętne czy jeszcze p. o. czy
już per nomtnatio — winien
przede wszystkim pamiętać,
iż pieniędzmi firmy, a więc
państwowymi, należy opero­
wać gospodarnie i moralnie.

W milczącej replice p. o.

sgef — miast rewizji owych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2»

Sprawca
trzech morderstw

stanie przed
sądem

JELENIA GÓRA (PAP).
Prokuratura Wojewódzka w

Jeleniej Górze skierowała do
Sądu Wojewódzkiego akt o-

skarżenia przeciwko Michało­
wi F„ zarzucając mu zabój­
stwo trzech osób: w 1972 r.

Jadwigi S., w 1979 r. Lesława
S.iw1981r.DanutyZ.O-
skarżony przyznał się w śle­
dztwie do zarzucanych mu

czynów, tłumacząc się tym, że
dokonał ich nieumyślnie.
Wszystkie trzy zabójstwa zo­
stały dokonane w tym samym

jeleniogórskim mieszkaniu
podczas pijaństwa.

’

Michał F. ma 51 lat, jest
mieszkańcem Jeleniej Góry.
Do momentu aresztowania
pracował jako murarz w spół­
dzielniach budownictwa i na

prywatnych budowach. Był
już kilkakrotnie karany są­
downie.

jesieni
Składy węgla niemal' wszy­

stkich gminnych spółdzielni są
zasypane opałem, tymczasem
nadchodzą dalisze transporty.
Węgiel, który już od kilku
miesięcy leży na składowis­
kach lasuje się. co pogarsza
jego jakość. Mieszkańcy wsi
kupiliby opał, ale jest on li­
mitowany i poza przydziałem
nie wolno go nabyć. Bardziej
po gospodarsku myślące rady
nadzorcze podejmują decyzje o

dopuszczeniu do wolnej sprze­
daży gorszego gatunku węgla.

— Nasz magazyn w Niepo­
łomicach odebrał od rolników

iwysłałdoPZZ91tzbóż\—
mówi kierownik magazynu
MARIAN PONIKIEWICZ. —

Jak dotychczas największe
ilości dostarczyli: Bronisław
Kaleta, Bogdan Kaczmarczyk
i Leon Antończyk. Jestem pe­
wny, że plan w wysokości 150
t zostanie wykonany. Mamy
dobre warunki skupu ziarna,
w razie potrzeby zboże odbie­
ramy również w niedzielę.

Nasze sklepy w okresie żniw,
zresztą i teraz, są nieźle zao­
patrzone — dodaje prezes Re­
jonowej Spółdzielni „SCh” w

Niepołomicach mgr TADEUSZ
Ślusarczyk. — w dalszym
ciągu mamy pod dostatkiem
ręcznego sprzętu potrzebnego .

do prac w polu. Dostarczyliś­
my do sklepów wiejskich — a

handlujemy w dwóch gminach
Drwini i Niepołomicach — wy­
starczające ilości napojów
chłodzących i spożywczych.
Dużą pomoc okazały nam miej­
scowe Zakłady Drobiarskie,
które sprzedawały nam

dziennie Około 300 kg
drobów.

W Niepołomicach — i
tylko tam — myślą już o je­
sieni i skupie płodów rol­
nych. Już 30 sierpnia na tere­
nie działalności Rejonowej
Spółdzielni uruchomionych zo­
stanie, wzorem lat poprzed­
nich, 30 punktów skupu ziem­
niaków.

CZESŁAW MAŚLANA

co-

po-

nie

KANCLERZ KOHL O EWENTUALNOŚCI
SPOTKANIA ANDROPOW — REAGAN

WIEDEŃ (PAP). W wywiadzie dla wiedeńskiego dzien­
nika „Die Presse” kanclerz RFN Helmut Kohl ponow­
nie podkreślił, że rząd federalny, w wypadku, gdyby
w Genewie nie osiągnięto porozumienia w sprawie re­
dukcji rakiet atomowych średniego zasięgu, jest zdecy­
dowany zgodzić się na rozmieszczenie na terytorium RFN
zarówno rakiet ,Pershing-II”, jak i pocisków manewru­
jących.

Kohl opowiedział się .ponownie za spotkaniem między
Jurijem Andropowem a Ronaldem Reaganem, „po sta­
rannych przygotowaniach i bez zamiarów propagando­
wych”.

BERLINGUER UDAJE SIĘ Z WIZYTĄ
DO ChRL

RZYM (PAP). Jak informuje agencja AFP, w ponie­
działek oczekiwany jest w Pekinie sekretarz generalny
Włoskiej Partii Komunistycznej, Enrico Berlinguer, któ­
ry przybywa do ChRL z dwutygodniową wizytą. Po kil­
kudniowej podróży o charakterze turystycznym, którą od­
będzie wraz z rodziną, sekretarz generalny WłPK po-
wóci do Pekinu, gdzie przeprowadzi rozmowy z przywód­
cami chińskimi.

SZPITAL- POMNIK
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Dalekopisem z kraju...
(a) 14 BM. z Dworca Cen­

tralnego w Warszawie, wyje­
chała x Polski grupa 250
członków „Komsomołu”, któ­
rzy przez dwa tygodnie pra­
cowali na budowach Warsza­
wy I woj. gdańskiego. Ra­
dziecka młodzież przebywa­
ła w naszym kraju na za­
proszenie Socjalistycznych
Związków Młodzieży Pol­
skiej, pomagała ona budow­
niczym warszawskiego me­
tra, elektrociepłowni kawę­
czyńskiej, ujęcia wody na

Żeraniu oraz pierwszej pol­
skiej elektrowni atomowej
w Żarnowcu.

Podczas swego pobytu, ra­
dzieccy goście mieli również
możność spotkać się z akty­
wem polskich organizacji
młodzieżowych, odwiedzić
wiele zakładów pracy, a tak­
że poznać zabytki i miejsca
pamięci narodowej Warsza­
wy i Gdańska.

W DUSZNIKACH Zdroju
zakończony został 14 bm. 38
Międzynarodowy Festiwal

Chopinowski.
Orkiestra Symfoniczna Fil­

harmonii Wałbrzyskiej pod
dyrekcją Józefa Wiłkomir­
skiego wykonała na zam­
knięcie obydwa koncerty
chopinowskie z udziałem so­
listów Lidii Grychtołówny i
Aleksandra Longuicha (RFŃ).

Duszniki stały się ważnym
miejscem na mapie świato­
wej pianistyki. Tegoroczna
impreza miała bardzo dobrą
obsadę.

Poziom dusznickiego festi­
walu był w tym roku bardzo

wysoki - wyrównany. Wszys­
tkie imprezy — obok koncer­
tów i recitali odbywały się
także spotkania muzyczne,
prelekcje i pokazy filmów —

wysłuchało i obejrzało ponad
6 tys. osób.

MIMO licznych apeli o za­
chowanie ostrożności w

związku z przypadkami
wścieklizny występującej u

leśnych zwierząt na terenie
woj. jeleniogórskiego, zda­
rzają się przypadki wręcz
braku zdrowego rozsądku.
Wojewódzka stacja sanitar­
no-epidemiologiczna w Jele­
niej Górze poinformowała, że
w Świeradów' » Zdroju, przy
jednym z .domów wypoczyn­
kowych, pracownicy gospo­
darki komunalnej napotkali
okaleczoną sarnę, którą na­
stępnie przenieśli w inne
miejsce. Dopiero po kilkuna­
stu godzinach powiadomieni
o tym zostali pracownicy
służb leśnych. Zajęli się oni
zbyt gorliwie martwym już
zwierzęciem — prawdopodob­
nie zjadając jego wątrobę.
Piszemy „prawdopodobnie”,
bo nie chcą się do tego przy­
znać; ale faktem jest, że
sarna tę część ciała miała

wyciętą.
Badania wykazały, że zwie­

rzę było zarażone wściekli­
zną; 8 osób, które miało z

nim kontakt poddanych zo­
stało serii bolesnych zastrzy­
ków.

...i ze świata
W PONIEDZIAŁEK 15

sierpnia przybywa z wizytą
do Bukaresztu, na zaprosze­
nie rumuńskiego ministra
spraw zagranicznych Stefana
Andrei, minister spraw za­
granicznych Izraela Icchak
Szamir. W czasie wizyty,
min. Szamir spotka się także
z rumuńskim szefem partii i

państwa, Nicolae Ceausescu.

Rumunia jest jedynym
państwem —- członkiem U-
kładu Warszawskiego, które

utrzymuje stosunki dyplo­
matyczne z Izraelem.

BERLIŃSKI trybunał woj­
skowy skazał Hansa Siebere-
ra na 15 lat pozbawienia
wolności za systematyczną
działalność szpiegowską wy­
mierzoną przeciwko NRD.
Trybunał orzekł konfiskatę
samochodu marki „alfa-ro-
meo”, używanego przez o-

skarżonego w jego szpiegow­
skich operacjach. Sieberer
był wieloletnim płatnym a-

gentem tajnych służb USA,
używającym pseudonimu
„Kurt Klepp” ,i swe liczne
podróże przez terytorium
NRD wykorzystywał do uzy­
skiwania różnego rodzaju
materiałów, które służyć
miały jego mocodawcom do
akcji wywrotowej przeciwko
temd krajowi.

SZEF Druzów libańskich,
Walid Dżumblatt, oświadczył,
że oddziały jego milicji będą
walczyć „do końca” i nie do­
puszczą do ponownego o-

twąrcia lotniska w stolicy
Libanu, dopóki rząd libański
nie przystanie na jego żąda­
nie. Jednym z nich jest u-

stąpienie obecnego premiera
Szafika Wazzana i jego gabi­
netu.

RADZIECCY i bułgarscy
płetwonurkowie wyjaśnili ta­
jemnicę radzieckiego okrętu
podwodnego, zaginionego w

czasie II wojny światowej.
Przez długie lata sieci ryba­

ków w Morzu Czarnym na

południe od Warny zaczepia­
ły o jakąś podwodną prze­
szkodę, jak sądzono — skałę.
Dopiero w lecie br. miejsco­
wi nurkowie wykryli, że nie
jest to skała, lecz zatopiony
okręt podwodny, znajdujący
się na głębokości 30 metrów.

W końcu czerwca radziecki
okręt ratowniczy rozpoczął
przy pomocy bułgarskich
płetwonurków akcję wydo­
bywania tego okrętu. W jej
trakcie odnaleziono mapy
morskie, dziennik okrętowy
oraz zegary, których wska­
zówki zatrzymały się na go­
dzinie 8.45. Ustalono, że cho­
dzi tu o okręt podwodńy
SHT-204, który od 5 grudnia
1041 r. zaginął bez wieści.

PRZYWÓDCA Libii płk
Muammar Kadafi udzielił

wywiadu przedstawicielowi
agencji UPI, w którym to

wywiadzie ustosunkował się
do sprawy Czadu. Stany Zje­
dnoczone — powiedział Ka­
dafi — stwarzają poważną
sytuację w tym rejonie i

bezpieczeństwo międzynaro­
dowe jest ogólnie zagrożone
w wyniku działań wojsko­
wych USA. Ameryka zagra­
ża naszemu krajowi — mó­
wił dalej przywódca Libii.
Nie jest to tylko sprawa Li­
bii ale sprawa całego świata,
gdyż Ameryka usiłuje zni­
szczyć stabilność i bezpie­
czeństwo w tym newralgicz­
nym rejonie naszego globu.

Szef państwa libijskiego
zaprzeczył jakoby wojska i

samoloty Libii były zaanga­
żowane w konflikcie ezadz-
kim.

W INDYJSKIM mieście
Simla w stanie Himaehąl
Pradesz zawalił się budynek
należący do świątyni Naiva
Devi, gdzie kilkuset piel­
grzymów miało wziąć udział
w uroczystości religijnej.
Pod gruzami budynku śmierć
poniosło 53 pielgrzymów.

Papież Jan Paweł II

przybył do Lourdes
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Papież wśród szpaleru wier­
nych przejechał oszklonym
samochodem przez miasto, a

potem wzdłuż rzeki — do gro­
ty Massabielle. Tu, przed gro­
tą, ucałował ziemię, której
jest gościem i zgodnie z tra­
dycją — napił się wody ze

źródła. Cała przestrzeń mię­
dzy świątynią i rzeką zarezer­
wowana była dla pielgrzymów
— chorych i kalek. Ci pozdra­
wiali papieża z noszy i wóz­
ków inwalidzkich, prosząc o

wsparcie duchowe, modlitwę
i błogosławieństwo.

Jedynym świeckim elemen­
tem tej ściśle religijnej piel­
grzymki była niespełna go­
dzinna rozmowa papieża z

prezydentem Francji, Fran-
cois Mitterrandem, która od­
była się w siedzibie prefek­
tury w Tarbes, leżącym 20
km od Lourdes. Po jej za­
kończeniu, rzecznik prezy­
dencki Michel Vauzelle poin­
formował dziennikarzy, że

głównym tematem była sytua­
cja międzynarodowa, a zwła­
szcza sprawy pokoju i niepo­
kojących zbrojeń na świecie.
W tym kontekście mówiono o

prowadzonych rokowaniach
genewskich. Poruszono też te­
mat sytuacji w Europie.

Mówiono też o problemach
stosunków między państwem
i Kościołem we Francji, które
określa się jako „normalne”.
Rzecznik uznał za stosowne

podkreślić z naciskiem, że

wszystkie sprawy wewnętrzne
Francji, wynikające z jej su­
werenności, rozstrzygane są —

rzecz jasna — w Paryżu.
Zwrócił też uwagę na ser­
deczny i ciepły klimat spotka­
nia.

W poniedziałek, 15 sierpnia
o goi:. 19.00 papież opuści
Lourdes 1 stamtąd uda się w

drogę powrotną do Rzymu,
kończąc swą pielgrzymkę.

PARYŻ (PAP). Policja
francuska wzmogła działania
dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa papieża. W operacji tej
uczestniczy około 3.600 funk­
cjonariuszy policji.

Oczekuje się, że w czasie
dwudniowej wizyty Jana
Pawła II do Lourdes przy­
będzie co najmniej 250.000
pielgrzymów.

*

PARYŻ (PAP). Agencja AFP,
powołując się na źródła po­
licyjne, donosi z Tuluzy, że
aresztowano trzech młodych
ludzi podejrzanych o udział
w wysadzeniu statuy Poncju-
sza Piłata w pierwszej stacji
Drogi Krzyżowej. Agencja pod­
kreśla, że aresztowano ich
na 24 godziny przed przy­
jazdem papieża do miejsca
pielgrzymek w południowej
Francji.

Według tego samego źródła,
trzej młodzi ludzie należą do
środowiska anarchistów fran­
cuskich.

W niedzielę rano pożar,
spowodowany podpaleniem,
zniszczył pomieszczenia redak­
cji katolickiego tygodnika „La
Croix du Midi” w Tuluzie. W
lokalu redakcyjnym znalezio­
no kilka pojemników z pły­
nem zapalającym. Sprawcy
nie zostali ujęci, policja nie
ma jednak wątpliwości, że

podpalenia dokonano w zwią­
zku z wizytą Jana Pawła II w

Lourdes.

„W poszukiwaniu
właściwej recepty"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
się tego kursu, to zyska pew­
ne poparcie opinii publicznej.
Nie powinno być żadnych
przeszkód ideologicznych, aby
zrealizować reformy, podobne
do tych, które wypróbowano
już pomyślnie na Węgrzech.
Jego zdaniem, ewolucja pols­
kiego systemu politycznego w

tym kierunku leży również w

interesie Zachodu. Powinna
ona zapobiec kolejnej eksplo­
zji.

„Konstruktywne zmiany w

Polsce — czytamy w artyku­
le — powinny również dopo­
móc w utrzymaniu dynamiki
porozumień helsińskich, które
ostatnio zostały potwierdzone
zawarciem nowych uzgodnień
w Madrycie i przyczynić się
do ożywienia odprężenia w

Europie.
Równocześnie im lepszy kli­

mat w stosunkach Wschód—
Zachód, tym większe będą
szanse Polski i innych krajów
Europy Wschodniej na rozsze­
rzenie swobód’’.

„Mocarstwa zachodnie — pl-
sze dalej profesor Bromke —

powinny zrewidować swą
twardą opozycję wobec rządu
gen. Jaruzelskiego.

Powinny one pójść za przy­
kładem Watykanu i zaangażo­
wać się w dialog. Przede
wszystkim zaś Zachód powi­
nien zakończyć swe karne
sankcje gospodarcze przeciw­
ko Polsce, które przynoszą
więcej szkód narodowi pol­
skiemu niż rządowi komuni­
stycznemu.

To co dzieje się dziś w Pol­
sce — zaznacza autor — jest
ważne nie tylko dla Europy
Wschodniej lecz także dla Za­
chodu. Nie ma żadnej formu­
ły, którą można by natych­
miast uleczyć polskie choro­
by”.

Profesor Adam Bromke za­
myka swe rozważania kon­
kluzją, iż „dalsza konstruk­
tywna ewolucja w Polsce, bę­
dzie wymagała cierpliwych i
upartych wysiłków nie tylko
ze strony samych Polaków
lecz również ze strony wszy­
stkich przyjaciół, jakich mają
oni w świecie”.

Ujawnili się kolejni
działacze

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

intencji twórców i wykonaw­
ców aktu amnestyjnego.

Działacze gorzowskiego pod­
ziemia — po złożeniu oświad­
czeń o zaniechaniu dalszej
działalności — zostali zwolnie­
ni.

podziemia
W poprzednich dniach do

organów ścigania w Gorzowie
Wlkp. zgłosiło się 3 innych
działaczy zajmujących się kol­
portażem innego nielegalnego
wydawnictwa pn. „Bez dyk­
tatu” sygnowanego przez mię­
dzyregionalną Komisję Obrony
NSZZ „Solidarność”.

Wszystko o podatkach
Podatek obrotowy (I)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stawek (na mój gust nawet
nieco wstecz) — wśród licz­
nych swych planów związa­
nych ze spodziewanym już
„na pewniaka” objęciem fir­
my, zaplanował upomnianego
po prostu „do upłynnienia”, z

czym zresztą, jak i z paroma
innymi impresjami, nie krył
się zbyt dokładnie.

Lecz oto, dziwnym losu
zrządzeniem, p.o. szef nie zo­
stał naczelnym i sprawa po­
została jak była: upomniany
pracuje jak pracował (choć
kto wie czy długo jeszcze?),
a stawki lecą jak leciały.

Przypomniały mi się publi­
kowane wiosną br. przez
„Prawo i Zycie” i prezento­
wane później również przez
telewizyjny ekspres reporte­
rów losy pewnego mechanika
samochodowego z bazy PKS
w Garwolinie, którego — mi­
mo braku jakichkolwiek za­
rzutów fachowo-zawódowych
czy moralnych — wylano, jak
się to mówi „na zbity pysk"
ż jego firmy za trudny, wręcz
konfliktowy sposób bycia i złe
stosunki pracy. Polegało to

wszystko na tym, że ów dobry
fachman i prawy człowiek wy­
tykał kierownictwu bazy ’lą
organizację pracy, niegospo­
darność, marnotrawstwo, a

kolegom — obijanie się, fu­
chy, lewe kursy, pijaństwo,
kradzieże, pardon — „wyno­
szenia”. Nie wdawał się w

wielką ni małą politykę, sam

uczciwy i pracowity oczeki­
wał, ćgy wymagał tego same­
go od innych. Nie napisał ani
jednego anonimu, nie złożył
ani jednego donosu wszystko
wszystkim mówił „w oczy”.
Ot, taki przejęty ideałami so­
cjalistycznej moralności „głu­
piec". Czyż mógł się więc o-

śtać? Oczywiście: wyleciał —

Postscriptum
nie dyscypliniarnie, broń Bo­
że, zwyczajnie, w trybie nor­
malnego wypowiedzenia, w

całym majestacie przepisów
prawa pracy i dość powszech­
nej — a jakże — aprobacie
załogi bazy. I do dziś pewnie
szuka ten wróg publiczny nr

1 garwolińskiego PKS swej
wyimaginowanej sprawiedli­
wości społecznej, mimo że
wielu kolegów przyrzekało:
„anonimowo cię poprzemy...".
Ano właśnie — a non im o-

wo.

To już nie ekspres reporte­
rów i nawet nie „prawo i

życie” — to po prostu samo

życie — garwolińskie, kra­
kowskie, nasze polskie co­
dzienne życie, z miejscem na

bardzo wiele, z wyjątkiem
do mówienia — a zwłaszcza
słuchania — prawdy: na co

dzień w pracy i towarzysko
przy kawie, publicznie i pry­
watnie. Zwłaszcza, gdy ta

prawda dotyczy nas samych.
Więc ludzie listy piszą... a

znaczna ich część, to anoni­
my, czyli pisma nie podpisa­
ne. Kierowane głównie do
różnych organów władzy i
instytucji rewizyjno-kontrol-
nych „informują” o takim
czy innym postępowaniu o-

kreślonej osoby, - bądź grupy
osób — postępowaniu nagan­
nym bądź sprzecznym z pra­
wem, praworządnością, poczu­
ciem sprawiedliwości i ucz­
ciwości, rzecz jasna w rozu­
mieniu autora — anonima,
czyli — jak określamy po­
gardliwie — donosiciela.

Nie śą te pisma bez podpi­
su rzeczą nową, skoro „już
starożytni Rzymianie" wyna­

leźli dla tej formy epistoło-
grafii lapidarne, a używane
przez świat do dziś określe­
nie: anonim. Otaczany za­
wsze — oficjalnie — pogardą
i potępieniem, przetrwał, mi­
mo to, do naszych czasów i
nie łudźmy się, że obumiera.
Wręcz przeciwnie — kwitnie
i rozwija się. Dlaczego? Bo
nadal znajduje pożywkę i
warunki egzystencji. Mówiąc
inaczej — nadal jest o czym
pisać i nadal jest do kogo
pisać; nadal wszak jest czy­
tany, i to raczej powszechnie.
Nadal więc wypełnia w swej
masie niebagatelną funkcję
społeczną swoistego katali­
zatora, wentyla bezpieczeń­
stwa i kanału przepływu in­
formacji równocześnie. Lecz
nadal jest także — i z pe­
wnością długo jeszcze pozo­
stanie — jedną z form prote­
stu, a może nawet samotnej

.walki dla wielu tych, którzy
nauczeni cudzym lub własnym
doświadczeniem opłakanych z

reguły skutków mówienia
prawdy w oczy chcą przejść
przez życie nie tyle z podnie­
sioną przyłbicą, co z całym
nie rozwalonym łbem, lecz i
nie tak zupełnie obojętnie w

stosunku do nadużyć, dwuli­
cowości, bezprawia, korupcji,
wynaturzeń.

Bo nie ma w naszej społe­
czności klimafu do mówienia
prawdy w oczy choć tak się
wszyscy tej prawdy domaga­
my — o innych. A jak długo
takiego klimatu nie będzie
tak długo funkcjonować bę­
dzie anonim — bez względu
na to, ilu, gdzie i jak ostro

czy pogardliwie odsądzi jego
autorów od czci i wiary.

Jest anonim materią złożo­
ną i zróżnicowaną. W inten­
cjach i w treściach. Od zwy­
kłego, bo jakże już pospoli­
tego „świni podkładania” —

z zawiści, ze złości, z chęci
odwetu — po drążenie praw­
dy i świństw ujawnianie. Jest
też bronią obosieczną: może
poń sięgnąć każdy i przeciw
każdemu. Teoretycznie bo
wielu, jak choćby ów mecha­
nik z garwolińskiego PKS, z

pewnością nie zechce korzy­
staćztego—co tukryć—
wygodnego parawanu anoni­
mowości. Nawet za cenę na­
pomnień, guzów i powszech­
nej We własnym środowisku
izolacji. Lecz wielu zeń sko­
rzysta przedkładając żywe
tchórzostwo nad martwe bo­
haterstwo, a także... dla unik­
nięcia gehenny tych „formal­
ności” — protokołów, oświad­
czeń, konfrontacji, rozpraw,
ciągań, na . jakie naraziliby się,
zgłaszając sprawę, np. oczy­
wistych nadużyć, oficjalnie.
Nie łudźmy się więc, że w

miarę narastania gromkich
potępień anonim u nas zanik­
nie. Lecz i nie łudźmy się, że
nas choćby trochę uzdrowi.
Ten objaw społecznej choro­
by powszechnego niemal za­
kłamania i stawiania wyma­
gań wyłącznie innym — jest
przecież tylko skutkiem, nie
przyczyną. Jak zły Pieniądz
może być wyparty tylko przez
pieniądz dobry (choć z reguły
bywa odwrotnie), tak brzyd­
ki anonim może być zastąpio­
ny tylko społecznym klima­
tem uczciwości, zasad moral­
nych i powszechnego posza­
nowania prawdy. Póki co —

mamy nadal do wyboru: mil­
czenie, anonim, bądź walenie
prawdy w oczy •— zawsze i
każdemu; pod warunkiem, że
także i sobie.

A. D.

Ustawa z dnia 28 lipca br.
O podatku obrotowym wpro­
wadza nowe zasady obliczania
tego podatku. Generalna nor­
ma ustawy stanowi, iż opo­
datkowaniu podatkiem obro­
towym podlega działalność
wytwórcza, usługowa i han­
dlowa, wykonywana na ob­
szarze Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej przez osoby fi­
zyczne oraz nie będące
jednostkami gospodarki uspo­
łecznionej, osoby prawne i in­
ne jednostki organizacyjne,
nie posiadające osobowości
prawnej. Opodatkowaniu po­
dlega również działalność, wy­
konywana na obszarze PRL

przez osoby mające miejsce
zamieszkania lub pobytu albo
siedzibę za granicą, jeżeli oso­
by te wykonują tę działalność
osobiście lub przez swego
przedstawić iela albo praco­
wnika bądź przy pomocy u-

trzymywanego w naszym kra­
ju zakładu lub też innego sta­
łego urządzenia (np. firmy po­
lonijne).

Fakt obciążenia podatkiem
obrotowym oprócz o<sćb fizy­
cznych także działalności wy­
twórczej. usługowej i handlo­
wej osób prawnych i innych
jednostek organizacyjnych nie
będących jednostkami gospo­
darki uspołecznionej sprawił,
iż konieczne stały się (chodzi
o względy społeczne) wyłącze­
nia podatkowe. I tak ustawo­
dawca stanowi, że wolne od
podatku obrotowego są: dzia­
łalność polegająca na naucza­
niu; twórczość lub działalność
naukowa, artystyczna, litera­
cka i publicystyczna ale nic
połączona z prowadzeniem
przedsiębiorstwa ani z wyda­
wnictwem własnego nakładu;
działalność polegająca na pro­
wadzeniu bibliotek, czytelni,
muzeów, galerii sztuki i przed­
sięwzięć wystawowych przez
osoby prawne, których celem
statutowym jest działal­
ność naukowa, oświatowa,
kulturalna, sportowa oraz w

zakresie kultu religijnego. do.
broczynności i opieki społecz­

nej, jeżeli osoby te przekazały
w roku podatkowym lub w

roku bezpośrednio po nim na­
stępującym wszystkie uzyska­
ne w roku podatkowym do­
chody bezpośrednio na cela
statutowe; działalność polega­
jąca na prowadzeniu interna­
tów, schronisk noclegowych,
przytułków, a także innych
placówek opieki społecznej,
prowadzonych lub utrzymy­
wanych przez osoby pra­
wne; sprzedaż całego przed­
siębiorstwa nie będących
przedmiotem jego działalności,
sprzedaż zaś rzeczy — tylko
wówczas gdy nabywca nadal
prowadzi nabyte przedsiębior­
stwo; sprzedaż produktów ro­
ślinnych i zwierzęcych pocho­
dzących z własnej uprawy lub
hodowli, nie przerobionych
sposobem przemysłowym, ale
bez utrzymywania sta­
łych miejsc sprzedaży poza
obrębem uprawy lub hodowli;
działalność, z której przychody
podlegają podatkowi od wy­
nagrodzeń; działalność podle­
gająca opłacie targowej, wy­
konywana przez osoby, ni*
prowadzące innej działal­
ności podlegającej opodatko­
waniu podatkiem obrotowym;
wykonywanie rzemiosła, ale
na podstawie potwierdzenia
zgłoszenia wykonywania rze­
miosła, jeżeli działalność ta

jest objęta przepisami o opła­
cie skarbowej; sprzedaż ryb . i
raków pochodzących z własne­
go połowu nie przerobionych
sposobem przemysłowym, do­
konywana (tak jak »w przy­
padku sprzedaży produktów
roślinnych i zwierzęcych) bez
utrzymywania w tym celu
stałych miejsc sprzedaży poza
obrębem gospodarstwa rybne­
go lub siedziby wykonującego
rybołówstwo; sprzedaż po ce­
nach nominalnych znaków c-

płaty skarbowej, sądowej, no­
tarialnej, paszportowej, zna­
czków pocztowych oraz urzę­
dowych blankietów wekslo­
wych. jak też sprzedaż wyro­
bów i usług na eksport.

Oprać. JANUSZ HAŃDEREK

Tadeusz Mandecki

wierność samemu sobie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mi bezpośredniego oddziały­
wania na rynek pracy. Stero­
wanie rozmieszczeniem kadr
w niektórych regionach po­
winno łagodzić główne trud­
ności do czasu aż powstaną
podstawowe warunki, w któ­
rych rynek pracy będzie mógł
się rządzić tylko prawami
ekonomicznymi.

— Co zadecydowało o wy­
borze województw, które ob­
jęto obowiązkiem pośrednic­
twa pracy?

— 15 województw, w któ­
rych obowiązek ten wprowa­
dzono — to regiony najbar­
dziej rozwinięte gospodarczo i

uprzemysłowione, w których
równocześnie wystąpiła naj­
trudniejsza sytuacja na rynku
pracy. Najgorzej pod tym
względem jest w woj. kato­
wickim, gdzie na blisko 55
tys. wolnych miejsc przypada
tylko 61 osób zarejestrowa­
nych, poszukujących pracy.
W innych województwach
wymienionych w rozporządze­
niu Rady Ministrów również
bardzo jest trudno o kandy­
datów do pracy w zakładach
o szczególnym znaczeniu dla
społeczeństwa i gospodarki.

Ponadto, z uwagi na zmien­
ną sytuację na rynku pracy,
minister pracy, płac i spraw
socjalnych został upoważniony
do objęcia obowiązkiem po­
średnictwa pracy, w uzasad­
nionych przypadkach, nie­
których innych miejscowości
spoza tych 15 województw. Z

drugiej zaś strony, w zależ­
ności od oceny zjawisk zacho­
dzących w dziedzinie zatrud­
nienia, minister pracy będzie
mógł — na wniosek woje­
wodów lub ministrów — wy­
łączyć z obowiązkowego po­
średnictwa pracy niektóre
kategorie pracowników, sta­
nowiska pracy i zakłady. W
ten sposób można będzie pre-

W15 województwach wprowadzono
obowiązkowe pośrednictwo pracy

ferować np. zakłady „rynko­
we”.

— Na ezym konkretnie ma

polegać obowiązkowe pośred­
nictwo pracy?

— Wszystkie, zarówno u-

społecznione, jak i prywatne
zakłady pracy znajdujące się
na terenie województw, w

których wprowadzono ten o-

bowiązek, będą musiały zgła­
szać organom zatrudnienia
każde wolne miejsce pracy i
nauki zawodu, co zresztą zgo­
dne jest z dotychczasowym
stanem prawnym. Należy o-

czekiwać, że każde takie zgło­
szenie będzie poprzedzone a-

nalizą
zadań
wych
miast
będą mogły tylko tych kan­
dydatów, których skieruje or­
gan zatrudnienia. Oprócz bez­
pośrednich. indywidualnych
skierowań organa te mogą
również udzielać zakładom
preferowanym generalnych
zezwoleń na zatrudnienie np.
konkretnej liczby osób lub
pracowników z określonymi
kwalifikacjami. Chciałbym
równocześnie podkreślić, że
zakład nie musi przyjąć kan­
dydatów kierowanych przez
wydział zatrudnienia, pozosta­
wia się to do jego samodziel­
nej decyzji.

— Kogo można przyjąć do
pracy bez skierowania organu
zatrudnienia?

— Już w samym rozporzą­
dzeniu wymieniono kategorie

dziej przydatna na prywatnej
budowie, czy w kombinacie
budownictwa mieszkaniowego.
Ludzie garną się obecnie do
przemysłu drobnego z uwagi
na większe możliwości zarob­
kowe i luźniejszą dyscyplinę,
natomiąst interes ogólnospo­
łeczny, który powinny repre-

będzie poprzedzone a-

możliwości wykonania
bez przyjmowania no-

pracowników. Nąto-
przyjmować zakłady

pracowników, wobec których
nie stosuje się obowiązkowe­
go pośrednictwa pracy. Cho­
dzi tu m. in. o kandydatów
na stanowiska obsadzane na

podstawie powołania, wyboru
i mianowania, o pracowników
nauki i nauczycieli, dzienni­
karzy, muzyków i artystów,
pracowników medycznych z zentować organa zatrudnienia,
wyższym i średnim wykształ­
ceniem, marynarzy i ryba­
ków, pracowników górnictwa
zatrudnionych pod ziemią. Po­
wody wyłączenia tych grup
zawodowych są chyba oczy­
wiste. Obowiązek pośredni­
ctwa pracy nie ma też zasto­
sowania do absolwentów, z

którymi stosunek pracy na­
wiązuje się na podstawie za­
wartej umowy przedwstępnej
lub umowy o stypendium
fundowane, a więc tych, w

których zakłady już „zainwe­
stowały”.

— Wracając jednak do obo­
wiązku pośrednictwa pracy,
czy wydziały zatrudnienia są
w stanie merytorycznie prze­
analizować zasadność zapo­
trzebowania kadrowego zakła­
dów, ocenić, które potrzeby
są najpilniejsze? Na jakiej
podstawie będą podejmowane
decyzje sterujące ruchem za­
trudnionych?

— Decyzje będą w ostate­
cznym rachunku leżały w ge­
stii wojewody, który ma roz­
poznanie lokalnego rynku
pracy, wie np., czy niewielka

grupa murarzy będzie bar-

nakazuje wzmocnienie kadro­
we wielkiego przemysłu, o

wyższym poziomie techniki, a

więc gwarantującego większą
wydajność pracy i tym sa­
mym szybsze przywracanie
równowagi gospodarczej, w

tym i rynkowej.
— Czy nie obawia się Pan,

że w tym systemie opartym
z natury rzeczy na uznanio­
wych, dowolnych ocenach, bę­
dą wygrywać tradycyjne
przemysłowe grupy nacisku
kosztem tych zakładów, któ­
rych produkcja jest najbar­
dziej potrzebna na rynku?

— Nie można oczywiście
wykluczyć takich przypad­
ków. Wybory priorytetów do­
konywane w województwach
muszą uwzględniać zarówno
interesy lokalne, jak i ogólno­
krajowe. Będzie to niewątpli­
wie bardzo trudne. Gdy w grę
wchodzą np. potrzeby kadro­
we hutnictwa i przemysłu
spożywczego, trzeba się kiero­
wać kryterium użyteczności
społecznej, choć zdaję sobie
sprawę, że jest to pojęcie nie­
precyzyjne i rozciągliwe.

Nadzieje na powrót do ucz­
ciwych reguł gry na rynku

pracy, na zapobieganie kape-
rownictwu w pewnym stop­
niu możną wiązać z zapisa­
nym w rozporządzeniu Rady
Ministrów obowiązkiem za­
kładów uzyskiwania zezwoleń
organów zatrudnienia na za­
mieszczanie w środkach prze­
kazu
nych
pracy. Dotychczas wiele tego
rodzaju ogłoszeń było nierze­
telnych, zawierało nieraz o-

bietnicę bez pokrycia aż do

nierealnych wyjazdów do pra­
cy za granicę.

— Wynikałoby z tego wszy­
stkiego, że w 34 wojewódz­
twach nie wymienionych w

rozporządzeniu Rady Mini­
strów przedsiębiorstwa mają
nadal pełną swobodę doboru

przebytych chorobach i ura­
zach oraz inwalidów III gru­
py. W tych ostatnich spra­
wach nie rezygnujemy oczy­
wiście z wprowadzenia me­
chanizmów ekonomicznych,
które pozwoliłyby rekompen­
sować zakładom np. w ra­
mach środków FAZ spadek
wydajności pracy, podobnie
jak się to dzjeje w spółdziel­
czości inwalidzkiej.

Również i z tego obowiąz­
ku minister pracy będzie
mógł wyłączyć niektóre zakła­
dy. Wystarczy przykład ludzi
zwolnionych po odbyciu kary
za przestępstwa finansowe,
których trudno przecież przyj­
mować do pracy w bankach.

Zakłady pracy w całym
kraju zostały również zobo-lub miejscach publicz-

jnforrnacji o ofertach wiązane do zatrudniania ab­
solwentów szkół zgodnie ze

skierowaniem wydanym przez
organ zatrudnienia lub pełno­
mocników ministra pracy.
Musi tu być oczywiście prze­
strzegana zasada zgodności
wykształcenia absolwenta i
wymagań kwalifikacyjnych
zakładu.

— Czy zapis ten nie krępu­
je swobody młodzieży w po­
szukiwaniu odpowiedniej prac
cy, zagwarantowanej ustawą
o zatrudnieniu absolwentów?

— Jest to przepis adresowa­
ny wyłącznie do wydziałów za­
trudnienia i zakładów pracy,
a służy przede wszystkim te­
mu, by pomóc absolwentom
w znalezieniu pracy, z czym
jak wiadomo sporo było osta­
tnio kłopotów. Chodzi o stwo­
rzenie młodzieży właściwych
z zawodowego 1 wychowaw­
czego punktu widzenia wa­
runków startu, o to, by kie­
rować absolwentów do tych
zakładów, w których ich kwa­
lifikacje i aspiracje będą z

największym pożytkiem wy­
korzystane.
Rozmawiała:

ROMANA MAŁECKA (PAP)

Od dawna wiedzieliśmy, że
TADEUSZ MANDECKI niedo­
maga. On sam nie godził się
na tę swoją chorobę, lek­
ceważył dolegliwości. Nie do­
czekał osiemdziesiątki. Kiedy
umarł — sięgnąłem po ma­
teriały archiwalne. Ale po­
tem je odrzuciłem. Nie mogę
bowiem z suchej litery ankiet,
sprawozdań czy oficjalnych
życiorysów przedstawić osoby
Zmarłego, który był wiemy
sobie do końca, do końca też
zachował gorące umiłowanie
sprawy polskiej. Tak nazywał
On swą pracę, której zaznał
często ponad miarę i ponad
jego siły słabnące od lat.

Nigdy nie wstydził się swe­
go pochodzenia robotniczego.
Sam swój epizod rzemieślni­
czy, fryzjerski traktował jako
jeszcze jedno doświadczenie
klasowe. Rozpoczynał przecież
jako robotnik w Zakładach
„Iskra i Karmański”, związał
się z klasowym ruchem zwią­
zkowym już w łatach dwu­
dziestych.

W roku 1945 Tadeusz Man­
decki wstąpił do Polskiej Par­
tii Robotniczej. Jego kwalifi­
kacje i zapał prawdziwy w

pracy społecznej sprawiły, że
w Komitecie Miejskim PPR w

Krakowie pracował jako kie­
rownik wydziału, potem kiero­
wał administracją „Echa Kra­
kowa”. Był pierwszym dyrek­
torem Delegatury Robotniczej
Spółdzielni Wydawniczej ..Pra­
sa” w Krakowie. Z tego stano­
wiska odszedł do Centrali Wy­
najmu Filmów, gdzie przez
długie łata był wicedyrekto­
rem, dyrektorem, był również
wicedyrektorem Okręgowego

Przedsiębiorstwa Rozpowsze­
chniania Filmów w Krakowie.
Tyle pamiętam — przecież o

wieie więcej zrobił on poza ty­
mi obowiązkami, jakie wyzna­
czała mu umowa o prące,.

Tadeusz Mandecki bardz*
głęboko zaangażowany był W

pracę firmy zajmującej się
dystrybucją filmów. Uważam,
że Mandecki właśnie należy
do ścisłego grona trojga osób,
które wymyśliły i zrealizowa­
ły pierwszy krakowski festi­
wal filmów krótkich. Kiedv
zaczepił mnie na Plantach
przed dwudziestu paru laty i
przedstawił program festiwalu
— powiedziałem krótko: nie
zdołasz tego zrobić. Otóż zro­
bił to! Odwoływał sic zawsze

zresztą do dobrych rad kryty­
ków filmowych, historyków
kina. Był inicjatorem współ­
pracy Centrali Wynajmu Fil­
mów, później Zjednoczenia
Rozpowszechniania Filmów ze

szkołami krakowskimi i nie
tylko krakowskimi. Świadczy
o tym seria wydawnictw in­
formacyjnych i krytycznych,
które jakże mądrze wypycha­
ły z rynku sensacyjne , płyt­
kie informacyjki — plakietki
i pseudofoldery. Dbał o ruch
kin studyjnych, zawsze nie­
ugięcie bronił interesów za­
równo ekonomicznych swojej
firmy, jak i zamiłowań współ­
czesnych widzów kinowych.
Stąd płynęła niezwykła ener­
gia Tadeusza MandeckiegO,
który znajdował zawsze czas

na działania społeczne.
Tadeusz Mandecki był dłu­

goletnim działaczem Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Piastował funkcje wice­
przewodniczącego Zarządu
Krakowskiego, przewodniczą­
cego Zarządu Miejskiego TPPR,
był członkiem władz central­
nych Towarzystwa. Umiał i w

tej dziedzinie zawsze realizo­
wać pomysły oryginalne. Prze­
glądy filmów radzieckich, coś w

rodzaju ma|ych festiwali w ma­
łych miejscowościach, nawet

sokołach, organizowanie spot­
kań z aktorami radzieckimi,
spotkania w Klubie Przyjaź­
ni, którym patronował nie tyl­
ko z imienia funkcji, są trwa­
łym dorobkiem życia naszego
Przyjaciela. Był nim rzeczy­
wiście były dyrektor krakow­
skiej „Prasy”, były dyrektor
CWFi7PF— Man­
decki. Żegnamy Go w naj­
większym żalu! (J)

nadal pełną swobodę
kadr...

— Oczywiście, z

tylko, ale istotnym
kiem. Całego kraju
obecnie obowiązek przyjmo­
wania do pracy—na podstawie
skierowań organów zatrudnie­
nia oraz w ramach zgłoszo­
nych przez zakłady potrzeb
kadrowych — niektórych ka­
tegorii pracowników. Dotych­
czas zakłady pracy unikały
ich zatrudniania, co utrudnia­
ło rozwiązywanie wielu waż­
nych problemów społecznych.
Chodzi tu np. o osoby uchy­
lające się od prący kierowa­
ne w normalnym trybie po­
średnictwa pracy, o zwolnio­
nych z zakładów karnych, w

tym również w ramach am­
nestii, o rekonwalescentów po

jednym
wyjąt-

dotyczy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe dnia 11 s-erpnia
1883 r., zmarł w Krakowie

Tadeusz MANDECKI

pierwszy dyrektor Delegatury RS W „Prasa” w Krakowie,
były dyrektor Okręgowego Przedsiębiorstwa Rozpowszech­
niania Filmów, przewodniczący Krakowskiego Zarządu
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, zasłużony
działacz partyjny 1 społeczny, odznaczony, międiy innymi.
Krzyżami Oficerskim 1 Kawalerskim Orderu Odrodzenia

Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, laureat

Nagrody m. Krakowa w dziedzinie upowszechniania
kultury.

KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE

RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH’
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Certiruni Ldrouia Matka
— Czy w architekturze projektowanego

przez Pana Centrum Zdrowia Matki starał się
Pan zawrzeć motyw macierzyństwa? — py­
tam autora projektu szpitala—pomnika, któ­
ry stanie w Łodzi, Janusza Wyżnikiewicza.
generalnego projektanta i kierownika Zakła­
du Służby Zdrowia w ...Miastoprojekcie”
Łódź.

— Przyznam, że trudno w elementach bu­
dowlanych zawrzeć symbol kobiety. W tym
projekcie zdecydowałem się na daleko idące
zmiękczenie detalu architektonicznego. Układ
jest płynny, nie ma ostrych narożników, kan­
tów Miękkość formy zastosowałem też w są-

■siadującym z pomnikiem szpitalu pediatry­
cznym. gdyż uważam, że dziecko również po­
trzebuje takiej architektury. Budynki nie bę­
dą porażać swą wielkością — szpital pedia­
tryczny ma zaledwie dwie kondygnacje, zaś

proces zdrowienia, a także na jakość pracy
pesonelu i jego stosunek do pacjenta. Szpi­
talnictwo jest — w swojej architektonicznej
szacie — odhumanizowane, patrzymy na szpi­
tale jak . na maszyny do leczenia, w które z

jednej strony wchodzi chory człowiek, a z dru­
giej wychodzi zdrowy. Tymczasem w ich wnę­
trzu dzieje się przecież tak wiele. Pacjent
podlega sumie różnych oddziaływań, w. tym
także architektonicznych.

— Bardzo szybko wykonał Pan ten projekt
szpitala—pomnika. Może dzięki doświadcze­
niom w projektowaniu budownictwa szpital­
nego?

— Projektowałem dotychczas Szpital im.
Kopernika w Łodzi, liczący, razem z onkolo­
gia. ponad 1000 łóżek, Szpital Zarządu Zdro-

W architekturze zawrzeć
symboliczne ciepło

Mówi arch. JANUSZ WYŻNIKIEWICZ projektant „Centrum

nik Maiki Polki
8 marca gen. WOJCIECH

JARUZELSKI przybył do Za­
kładów Przemysłu Bawełnia­
nego im. Obrońców Pokoju w

Łodzi i przekazał tutejszym
kobietom decyzję o budowie w

tym mieście Szpitala-Pomnika
„Centrum Zdrowia Matki”. Już
w Dniu Matki, 26 maja, w tym
samym zakładzie, powołano
Radę Obywatelską Budowy
Pomnika, której przewodniczy
wicepremier ZENON KOMEN-
DER, Zarządzenie nr 15 pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 11.
V. tak precyzuje nowe zamie­
rzenie: „W celu upamiętnienia
walki i martyrologii kobiet oraz

dzieci polskich w okresie oku­
pacji hitlerowskiej, w dowód
wdzięczności i uznania dla o-

fiarności i poświęcenia matek
wychowujących młode pokole­
nia Polaków, z inicjatywy
Wojskowej Rady Ocalenia Na­
rodowego zarządzam co nastę­
puje:

Pomnik zostanie zbudowany
w formie szpitala Centrum
Zdrowia Matki-Polki w Łodzi
(...) z funduszów społecznych
uzupełnianych, w miarę potrze­
by, pomocą finansową Państwa
i traktowany jako inwestycja o

ogólnopolskim znaczeniu...”.

Dlaczego właśnie w Łodzi?

— „Niech pani spojrzy na

mapę kraju. Łódź jest w cen­
trum Polski — mówi wicepre­
zydent tego miasta LECH
KROWIRAŃDA — Obcięlibyś­
my by powstał u nas tak duży
i dobrze wyposażony szpital,
żeby mógł służyć, w szczegól­
nie trudnych przypadkach, ko­
bietom z całego kraju. Mamy
w pobliżu lotnisko sanitarne..
Chcemy, by to był ośrodek na

światowym poziomie”.
Właśnie w Łodzi jest naj­

wyższy wskaźnik zatrudnienia
kobiet w przemyśle. W syste­
mie tróizmianowym pracuje aż
dk. i30 tys. robotnic; przeważ­
nie są to młode matki. Ich
ciężka Praca źle odbija się na

potomstwie — lekarz woje­
wódzki Łodzi RYSZARD MA-
DUNIKOWSKI twierdzi. że od
Wielu nokoleft w mieście tym
rodzi się Polak mniejszy i słab­
szy niż przeciętnie w kraju,
więcej jest tu komplikacji
zdrowotnych u kobiet ciężar­
nych, na świat przychodzi pra­
wie dwukrotnie więcej wcześ­
niaków niż średnio w kraju, 8
wskaźnik umieralności. niemo­
wląt jest niepokojąco wysoki.
Lekarz wojewódzki nazywa to

zjawisko ..«arbem genetycz­
nym” — łódzki przemysł włó -

Wtenniczy oparty głównie na

pracy kobiet ma 150-letnie tra­
dycje i w tym czasie powsta­
wał ten nieszczęsny „garb”.

Udało się wiele zmienić, głó-
Wie wrzez rozbudowę otwarte!
opieki zdrowotnej. Wczesna

kontrolą lekarską objęto ponad
90 proc, ciężarnych. W łódz­
kim przemyśle włókienniczym
utworzono 21 oddziałów pracy
chronionej. Lecz problemów
zdrowotnych przybywa wraz z

rozwojem medycyny — na u-

rodzenie dziecka decydują się
dzisiaj kobiety z wadą serca,
cukrzycą czy innymi choroba­
mi wykluczającymi do nieda­
wna macierzyństwo, ufając, że

pod stałą opieką lekarza uro­
dzą zdrowe dziecko.

Tymczasem brak łóżek szpi­
talnych ginekologiczno-położ­
niczych, brakuje miejsc dla
kobiet z ciążą patologiczną,
dla rodzących i właśnie z po­
wodu niedostatku łóżek wypi­
suje się matki już w trzecim,
czy czwartym dniu po poro­
dzie. Dla noworodków także
miejsc nie staje, stąd gorsza
nad nimi ópieka. A porodów
jest coraz więcej, prognozy de­
mograficzne okazały się za

skromne, przewidziano w nich
że w Łodzi przyjdzie na świat
w ubiegłym roku 14—15 tysię­
cy dzieci, a urodziło się ponad
19 tys. Co prawda nie są to

problemy wyłącznie łódzkie,
większość kobiet polskich rodzi
w złych warunkach, lecz tu
widać je szczególnie drastycz­
nie. '„Naszym kobietom napra­
wdę należy się ten szpital —

twierdzi z przekonaniem lekarz
wojewódzki Ryszard Machni-
kowski — Z radością przyjęły
jego budowę”.

Szpital-pomnik ma pełnić
trzy ważne funkcje: usługową,
konsultacyjne - szkoleniową i
naukowo-badawczą. Ok. 20—30
proc, łóżek zostanie przezna­
czonych dla kobiet spoza tego
województwa. Czy są szanse,
by placówka ta stała się o-

środkiem o tak wysokim po­
ziomie, żeby mogła spełniać
funkcje konsultacyjną, czy od­
grywać istotna rolę w rozwoju
naukowym? W Łodzi są dwie
akademie medyczne — wojs­
kowa i cywilna, więc z zaple­
czem naukowym nie jest źle.
Miasto dźwiga już budowę o-

gromnego Centrum Kliniczno-
Dydaktycznego AM na 160(1
łóżek, z których 200 zostanie
przeznaczonych na Instytut
Ginekologiczno - Położniczy.
Właśnie ten Instytut, nowy
szpital w Pabianicach i — w

przyszłości — swnitail-poiwrajk
mosa stworzyć w centrum kra­
ju liczący się ośrodek medycz­
ny.

Jaki to będzie szpital?
W dwa miesiące pomysł bu­

dowy szpitala-pomnika prze­
rodził się w .projekt prezento­
wany na makiecie. Autorem

projektu jest architekt JA­
NUSZ WYŻNIKIEWICZ. „O-
biekt stanie ta południowej

części miasta, przy wylocie ar­
terii na Piotrków, Śląsk, Kiel­
ce, Radom" — informuje na­
stępca dyrektora „Miastopro-
jektu” łódzkiego ROMUALD

FURMANEK, wskazując na

plan.
Od południa teren budowy

ogranicza dolina rzeki Olechó-
wki. W sąsiedztwie przyszłego
pomnika buduje się już szpital
pediatryczny na 483 łóżka, z

którym Centrum Zdrowia
Matki tworzyć będzie jeden
kompleks. Na powierzchni 36
ha staną więc dwa duże szpi­
tale — dla matki i dziecka,
zbliżone nieco wielkością, o

wspólnym zapleczu gospodar­
czo-technicznym, otoczone ob­
wodnicą. Za nią będzie hotel
dla kobiet, które przybędą tu
na badania w stanie nie wy­
magającym hospitalizacji, ho­
tel dla pielęgniarek, mieszka­
nia przejściowe dla personelu.
Szipitał-pomniik będzie miał
kubaturę 193.931 m. sześć., a

pawilon dziecięcy — 138.934
m. sześć. W pierwszym stanie
359 łóżek położnjezo-gine.kolp-'
giścznych i' 236 dla, noworod­
ków, a każde może pomieścić
1—3 maleństwa, trakt porodo­
wy, działy przyjęć, dział dia-
gnostyczno-zabiegowy, zaś w

drugim, dziecięcym, będą 483
łóżka, poradnie specjalistyczne;
rehabilitacja i także dział dia-
gnostyczno-zabiegówy.

Saim szpital-pomnik stanie

mocno, szeroko pierwszą kon­
dygnacją i w tej dolnej części
budynku będą oddziały przy­
jęć oraz diagnostyka. Dwa pię­
ciokondygnacyjne bloki miesz­
czące sale szpitalne połączy
ciąg komunikacyjny, co — w

swej formie, z lotu ptaka —

przypominać będzie literę H.

Zawrotne tempo

Sapital-pomnik mg stanąć
już w 1987 roku. Co dzisiaj
zrobiono, by stanął w termi­
nie?

Jest już projekt. Rozdzielono

obowiązki między wykonaw­
ców —■' czyniąc generalnym
wykonawcą Pomnika Łódzki
Kombinat Budowlany „Śród­
mieście”. Sekretarzem Rady
Budowy został wiceprezydent
Łodzi ZBIGNIEW TUREWICZ.
12 października odbędzie się u-

roczystość wmurowania aktu

erekcyjnego. Do końca br. w

„Miastoprojekcie” Łódź, gdzie
rodzi się dokumentacja, zosta­
ną. opracowane założenia tech-
aiezno-ekonomaczne.

Na konto pomnika napływa*-

ją kwoty w złotówkach i obcej
walucie — wszak cała przed­
sięwzięcie ma być zrealizowa­
ne ze składek społeczeństwa.
Już na pierwszym posiedzeniu
Rady Budowy zebrano wśród
uczestników 42 tys, zł. Dziś jest
ponad 200 min zł, rośnie też
konto dewizowe. Koszt budowy
szpitala-pomnika. wraz z wy­
posażeniem, ma sięgać —we­
dług aktualnych cen — ok.
4.5—5 mld zł.

Z Łodzi i całego kraju na­
pływają deklaracje o pomocy
w budowie, selekcjonuje się je
skrzętnie i rejestruje, by wła-

ścśe nie jest najwyższej klasy.
A tam, gdzie drzewa —■wska­
zuje — będzie parking, dalej
magazyn, portiernia, za ulicą
— hotele. Zbudujemy je szyb­
ko, by mogła w nich zamiesz­
kać służba inwestycyjno-proje-
ktowa... Będzie to ogromny
kompleks medyczny, jeden z

największych... Na tej budowie
będzie pracować w sumie ok.
1 tys. ludzi, więc wszystko po­
winno być w terminie”.

¥

Wracam « placu budowy
przez centrum Łodzi z dyrek-

ściwie i w czasie wykorzystać torem Wojewódzkiego Zarzą-
te oferty. Np. pracownicy du Inwestycji BOGDANEM
Łódzkich Zakładów Energety- ŚLIWIŃSKIM. Opowiada jak
cznych chcą społecznie ułożyć wkomponowano duże, wielo-

KONTA W WALUCIE POLSKIEJ

„Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Matki-Polki
w Łodzi”, NBP VI O/M Warszawa Nr 1065-1094-
-130-2

Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Matki-Polki

Łódź, NBP II O/M w Łodzi, Nr 47021-176776-132

KONTA DEWIZOWE

„Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Matki-Polki
w Łodzi”, NBP II O/M w Łodzi, Nr 47021-176776-

-151-9

„Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Matki-Polki
w Łodzi”, Główny Oddział Walutowo-Dewizowy
NBP Warszawa, Nr 1111-2845-85-151

kabel. Lotnicy zamierzają za­
jąć się w czynie organizowa­
niem lotniska helikopterowego.
Dużą pomoc w pracach budo­
wlanych obiecuje wojsko. Po­
wstał nawet bank krwi, który
zgromadził już ok. 155 litrów

tego leku oddawanego bezpłat­
nie. Wszystko to pozwala opty­
mistycznie patrzeć na termin
oddania obiektu.

A na placu budowy trwa

praca. Tymczasem jej efekty
są jeszcze ukryte w ziemi, ros­
ną tylko hałdy, wydłużają się
wykopy. Idę ulicą Paradną z

inż. IRENEUSZEM AMBRO­
ZIAKIEM, który reprezentuje
generalnego wykonawcę —

Łódzki Kombinat Budowlany
„Śródmieście”. Na rozkopanej
przestrzeni inż. Ambroziak
próbuje ustawiać w wyobraźni
przyszłe budynki: „Tam, gdzie
te hałdy, będą wysokie bloki —

samo centrum. Ziemia będzie
wywieziona, a potem zużyta do
rekultywacji terenu. Na szczę-

piętrowe obiekty w starą ar­
chitekturę miasta. Wieżowce

przetykają koronkowe kamie­
niczki, czyniąc wzdłuż ulic

konglomerat form architekto­
nicznych i kolorów. Łódź już
nie jest taka szara, jak się da­
wniej o niej mówiło, przynaj­
mniej w sercu miasta. „To jest
Szpital im. Kopernika z ośrod­
kiem onkologicznym — wska­
zuje mój przewodnik na nowo­
czesny ładny obiekt. — Budo­
waliśmy go przez trzy lata.

Myślę, że i szpital-pomnik
skończymy w terminie, choć

harówka będzie straszna. Na­
dzorowałem budowę trzech

szpitali, jak stanie ten Pomnik,
to już chyba pójdę spokojnie
na emeryturę”.

Całość przygotowała:
K. ROŻNOWSKA

część pomnikowa — pięć, bo szósta pozosta­
nie w ziemi.

— Jaki układ wnętrz przyjął Pan w tym
projekcie?

— Symetrię, chOjĆ to układ sztywny i dzi­
siaj często się od niego odchodzi. Central­
nym punktem szpitala-pomnika będzie
główny pion komunikacyjny z ogólnodostę-
nym zespołem usług, a w him miejsce spot­
kań pacjentek z odwiedzającymi, kawiarnia,
biblioteka, fryzjer, kłóśki i sklepik, w któ­
rym można będzie kupić wyprawkę dla malu­
cha. Do tego pionu zainteresowani będą do­
cierać przez strefę zewnętrzną, w której zlo-
kalizowałem głównie poradnie specjalistycz­
ne. Projektując obiekt starałem się szukać
takich rozwiązań, by wnętrza wzajemnie się
przenikały i tworzyły pewien zamknięty
układ — sekwencję. Ich atmosfera winna ła­
godzić u kobiety poczucie zagrożenia przed po­
rodem, obawy o dziecko. Szpital ma w swoim
wnętrzu pomieszczenia o skrajnie różnym
przeznaczeniu nip. kawiarnię i sale operacyj­
ne i trzeba tak zaprojektować .ich funkcję, by
całkowicie oddzielić je ód siebie nie tracąc
przy tym harmonii całości. Mam dwóch ma­
łych synków, myślę, że świeże doświadczenia

ojca pomogły mi nieco w projektowaniu togo
obiektu.

— Co potrzeba, by powstał dobry projekt
szpitala?

— Światły mecenas, no i oczywiście archi­
tekt znający się na organizacji medycyny i
realizacji obiektów, ich eksploatacji i tech­
nice medycznej.
_

Gdzie Pan zdobył wiedzę potrzebną w

projektowaniu szpitali?
— Studiowałem ‘

architekturę w Gdańsku.
Czas jakiś zajmowałem się projektowaniem
obiektów sportowych — wykonałem projekty
stadionu, 'trybuny i. hali spóAcywej w Łodzi:
Dużo nkucżyłem się będąą sjpchacżem 'Stu­
dium Projektowania Obiektów Służby Zdro­
wia na Politechnice Warszawskiej i to nie

tylko w czasie wykładów, lecz w trakcie swo­
bodnych, wielogodzinnych dyskusji z lekarza­
mi, architektami, konstruktorami. Zwiedzili­
śmy wspólnie liczne obiekty służby zdrowia
omawiająć ich zalety i wady, W szpitalach
spędziłem wiele godzin obserwując ich życie,
chodziłem na dyżury, śledziłem proces przyj­
mowania chorych; uczestniczyłem w opera­
cjach. W czasie podróży zagranicznych oglą­
dałem szpitale w Szwecji, Francji, RFN, Da­
nii i krajach demokracji ludowej, a w tym
roku będę w Finlandii. Przyznam, że szcze­
gólnie podobały mi się szpitale w RFN, Tam
sję stawia «a śmiałe,, zhumanizowane rozwią­
zania, imponujące plastycznie, nie tracąc przy
tym niczego z niemieckiej precyzji, a nawet

pedanterii w wykonaniu. Podobną drogą idą
Duńczycy — wręcz zachwycił mnie szpital w

Kopenhadze. Myślę, że z tych krajów powin­
niśmy najwięcej przejąć, bo już amerykań­
skie rozwiązania architektoniczne w szpital­
nictwie są nam bardziej obce. Tę inność do­
strzegam też w architekturze krajów skandy­
nawskich. Francuzi, na mój gust, budują tro­
chę sztywno. Uważam, że stać nas na rozwią­
zania przestrzenne nie odbiegające od pozio­
mu europejskiego, a nawet światowego.

_

Co Pana ogranicza w koncepcjach pro­
jektowych?

— Poziom wykonawstwa jest u nas bardzo
niski. Dużą przeszkodą bywa również źle po­
jęty praktycyzm i ekonomizm. w którym gu­
bi się człowiek 1 jego potrzeby psychiczne.

— Trudno wykluczyć ekonomię z realizo­
wania tak kosztownych obiektów. To zrozu­
miałe, że ogranicza ona ducha artysty.

— Liczymy jednak tylko bezpośrednie na­
kłady, kubaturę, a nie jesteśmy w stanie su­
mować tych wartości, które wynikają dla pa­
cjentów z dobrze zaprojektowanego wnętrza.
Mało kto się zastanawia jak bardzo, architek­
tura wpływa na motywację do leczenia i sam

wia MSW, jeszcze nie zrealizowany klinicz­
ny szpital dla Poznania na 1200 łóżek, opra­
cowałem też kilka modernizacji Mojego au­
torstwa jest też projekt będącego w budowie
szpitala klinicznego AM w Łodzi na 1600
łóżek. Przygotowałem również projekt Cen­
trum Urazowo-Rehabilitacyjnego dla Łodzi
na ok. 1000 łóżek, które — wierzę — będzie
zbudowane po szpitalu—pomniku. Natomiast
projekt „Centrum Zdrowia Matki” wykona­
łem rzeczywiście bardzo szybko, zaledwie w

kilka tygodni. Na szczęście miałem w zapa­
sie trochę przemyśleń i chyba tylko dlatego
było to możliwe.

_

Co potrzeba architektowi, by dobrze za­
projektować szpital?

— Chłonność w przyjmowaniu nowości w

zakresie medycyny, organizacji lecznictwa
oraz poglądów na funkcje szpitala. To wszy­
stko zmienia się tak szybko, że sama wiedza
nie wystarczy.

Prawie

wszystko
o pomniku

Lokalizacja — Łódź-Górna, ul.

Rzgowska—Paradna.
Ogólna powierzchnia terenu szpi­

tala—36ha,wtym:
® zieleń parkowa, place i ciągi

piesze—■18 ha;
® zieleń izolacyjna, ulice dojaz­

dowe, parkingi — 12 ha;
® powierzchnia zabudowy — 6

ha.

Na terenie znajdują się:
A — Szpital-Pomnik o kubaturze

193,931 m sześć, zawierający:
0 359 łóżek położniczo-ginekolo­

gicznych;
9 236 łóżeczek noworodków;
® dział przyjęć czysty i septycz-

ny;
9 trakt porodowy czysty i septy-

czny;
® działy diagnostyczno-zabiego-

we;

9 zespół usług ogólnych.
B — Pawilon dziecięcy o kubatu­

rze 138,934 m sześć, zawierający:
© 483 łóżka dziecięce w układzie

wielospecjalistycznym;
9 poradnie specjalistyczne;
® działy diagnostyczno-zabiego-

we;

9 dział rehabilitacji;
9 hotel matek. ,

C — Obiekty gospodarczo-tech-
niczne.

TERMIN ODDANIA SZPITALA
DO UŻYTKU — 1987 R.,

tóż nie zna wstępu
do Karty Narodów
Zjednoczonych? U-
kazano w nim
związek między
pokojem i. spra­

wiedliwością — dwoma naj­
cenniejszymi wartościami

ogólnoludzkimi:
„MY, LUDY NARODOM

ZJEDNOCZONYCH, ZDE­
CYDOWANE...

UCHRÓNIC przyszłe po­
kolenia od klęski wojny,
która dwukrotnie za nasze­
go życia, wyrządziła ludz­
kości niewypowiedziane
cierpienia,

PRZYWRÓCIĆ wiarę w

podstawowe prawa człowie­
ka, godność i wartość je­
dnostki, równouprawnienie
mężczyzn i kobiet, równość
narodów wielkieh i ma­
łych...".

Pokój, równość i prawa
człowieka — to hasła wy­
pisywane na sztandarach
wielkich rewolucji. Są to
słowa piękne i szlachetne.
Jakże łatwo ulec ich. cza­
rowi! Paradoks kapryśnej
historii sprawił jednak, że

największy wkład w autor­
stwo owych natchnionych,
skrzydlatych fraz wstępu
do Karty — wniósł osobiś­
cie Smuts.

Dla młodszego pokolenia
czytelników, jego nazwisko
może być zagadką. Sięgnij­
my przeto do hasła w En­
cyklopedii; Popularnej PWN:

„SMUTS" (smats) Jan
Christiaan, 1870—1950, po­
lityk Związku Pd. Afryki
(ob. RPA); rzecznik współ­
pracy z W. Brytanią; 1939—
1924 i 1939—1943 premier;
1939 opowiedział się za u-.

działem Związku w wojnie
przeciw Niemcom,; miano­
wany feldmarszałkiem bry­
tyjskim".

Brytyjczycy uczcili swo­
jego feldmarszałka pomni­
kiem, wystawionym na

skwerze przed parlamen­
tem. Dzieło, dłuta Jakuba
Epsteina, urzeka osobliwoś­
cią: szczupły mężczyzna w

potowym mundurze założył
ręce do tyłu, prawą nogę
unosi do kroku, jakby właś­
nie wolno spacerował, gło­
wę zadarł wysoko do

wysuwając przed się capią
bródkę. Dookoła wyśmieni­
te. towarzystwo: na pyszna
pomnikową galerię znako­
mitości naprzeciw West-
minsteru, składają się jesz­
cze sylwetki \ Churchilla,
Palmerstona, Disraelego,
Peela, Canninga i Lincolna.

Wszelako, zarówno nota
w Encyklopedii Powszęeh-
nej, jak napis na pomniku
przemilczają to, co najważ­
niejsze — mianowicie, że
Jan Christiaan Smuts, był
zagorzałym rasistą, twórcą
zwyrodniałego systemu po­
litycznego Afryki Południo­
wej, opartego na dyskrymi-

PogroboLucy Smutsa
nacji ludności kolorowej.

Piszę o Smut3ie nie po
tó, by w tekście przemycić
aluzję, iż nierzadkie są
wcale przypadki, że u po­
lityków piękne słowa roz­
mijają się z rzeczywistością.
Chodzi mi raczej o to, by
pokazać, że prawdziwe ko­
rzenie rasizmu tkwią cza­
sem tak głęboko, iż prze-
stąjemy je zgoła dostrze­
gać.

Ileż słów : napisano, by
rasizm wyplenić z umys­
łów, ■by zaniechać ohyd­
nych praktyk dyskrymina­
cji... Daremnie! Dyskrymi­
nacja rasowa jest łtodal je­
dną t największych plag
współczesnego świata.

Przybiera on rozmaite
formy. Najbardziej dras­
tyczna— apartheid — jest

podstawową zasadą ustroju
politycznego w Republice
Południowej Afryki. Ni­
gdzie na iwiecie przedziały

rasowe nie są równie głę­
bokie — i nigdzie doktryna
rasizmu nie jest aż w ta­
kiej mierze oficjalnie wcie­
lana. w praktykę politycz­
ną. Pochodną polityki a-

partheidu jest bezprawna
okupacja Namibii przez
RPA. Dyskryminacja raso­
wa w wybitnie brutalnej
postaci, praktykowana jest
też przez Izrael, zwłaszcza

-rna okupowanych, teryto­
riach arabskich, W tym
świetle trudno zaprzeczyć
twierdzeniu, że dyskrymi­
nacja rasowa zagraża po­
kojowi i bezpieczeństwu
świata.

Pochwałę rasizmu i dys­
kryminacji rasowej głoszą
ideologie i organizacje pro-

faszystowskie i neonazis­
towskie. Znajdują one ko­
rzystne warunki dla swojej
działalności w niektórych
państwach Zachodu, acz­
kolwiek tządy tych państw
mienią się być rzecznikami

walki o prawa człowieka.
Blisko dziesięć lat temu,

30 listopada 1973, Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów
Zjednoczonych,, uchwaliło
międzynarodową konwen­
cję w sprawie zwalczania
i karania zbrodni aparthei­
du. Jest zjawiskiem cha-
rdkterystycmym, że ani je­
dno . państwo zachodnioe­
uropejskie do konwencji tej
nie przystąpiło. Jest zjawis­
kiem charakterystycznym,
te Stany Zjednoczone ■nie
ratyfikowały do tej pory
żadnej z licznych konwen­
cji międzynarodowych prze­
widujących zwalczanie dys­
kryminacji rasowej. Prawa
człowieka są ponoć funda­
mentalną tasadą polityki
Stanów Zjednoczonych, lecz
sami Amerykanie wiązać
się nimi nie chcą: wystar­
czy im retoryka. Zakłama­
ny, złotousty Smuts, ma na

świecie licznych pogro-
bowców.

Takie stanowisko państw
Zachodu, oczywiście pod­
waża skuteczność wysił­
ków podejmowanych w

łonie Organizacji Narodów
Zjednoczonych na rzecz
zwalczania i przeciwdziała­
nia dyskryminacji rasowej.
Owocem tych 'wysiłków są
liczone na setki (jeżeli nie
na tysiące!) decyzje i rezo­
lucje, oraz kilka uroczys­
tych deklaracji i powszech­
nych (tylko w założeniu)
porozumień międzynarodo-

. wych. Postawa Zachodu
sprawiła, że pozostały one

na papierze.

Mając to. na uwadze,
Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych, pro­
klamowało Dekadę na rzecz

akcji przeciwko rasizmowi
i dyskryminacji rasowej.
Jej obchody zainaugurowa­
no 10 grudnia .1973 —ł w

XXV rocznicę uchwalenia
Powszechnej Deklaracji
Praw Człowieka. Dekada
dobiega więc końca: jakie
przyniosła efekty?

Odpowiedź na to pytanie

sformułowała zakończona
w piątek, 12 sierpnia., w

Genewie, II Konferencja
Narodów Zjednoczonych w

sprawie zwalczania rasizmu
i dyskryminacji rasowej.
Otóż efekty są — niestety
— mierne, O ile I- Konfe­
rencja ONZ poświęcona tej
problematyce, zwołana do
Genewy dokładnie w poło­
wie dekady (14—25 sierpnia
1973) mogła z satysfakcją
odnotować znamiona . pew­
nego postępu, jakim była
przecież likwidacja portu­
galskich kolonii w Afryce
— o tyle w drugiej poło­
wie dekady nic nie zmie­
niło się w świecie na ko­
rzyść. Przybyło tylko wznio­
słych. rezolucji.

Stan praw człowieka we

współczesnym świecie jest
niewątpliwie krytyczny.
Odpowiedzialność za to w

znacznej mierze spada na

rządy tych państw, które
dyskryminacji rasowej i
rasizmowi, udzielają czyn­
nego poparcia. Prawdy tej
nie podważy najwznioślej­
sza nawet retoryka.
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Uczelnia a reforma czyli
Politechnika przed „rewolucją"

Rozmowa z prorektorem ds. badań naukowych i współpracy z gospodarką narodową Politechniki Krakowskiej —

— Głównym zadaniem ka­
żdej uczelni wyższej jest
kształcenie studentów. Jaką
zatem rolę w Politechnice Kra­
kowskiej pełnią badania na­
ukowe?

— Działalność uczelni po­
dzielić można na dwa rodzaje:
jeden to działalność naukowo
-dydaktyczna i wychowawcza
czyli kształcenie studentów i
badania naukowe pracowników
.prowadzone dla podnoszenia
swoich kwalifikacji (doktoraty,
habilitacje), drugim są badania
wykonywane na zlecenie,
głównie dla zakładów przemy­
słowych. Pierwszy typ działal­
ności jest finansowany przez
ministerstwo, w przypadku
drugiego za wykonane przez
nas prace płacą zleceniodawcy.
Łącznie badania umowne i
.bezurpowne stanowią co naj­
mniej jedną trzecią działalnoś­
ci .szkoły,.same umowne zaś je­
dną czwartą. Szkoła mogłaby
doraźnie istnieć bez tej dzia­
łalności, ale dzięki niej zysku­
jemy fundusze na zakup apa­
ratury i honoraria dla twór­
ców. Poza tym możemy rozwi­
jać badania podstawowe.

— Skoro działalność nauko­
wo-badawcza realizowana w

ramach, umów jest dla uczelni
źródłem dochodów, czy nie ist­
nieje obawa, że tematy mogą
być wymyślane na siłę bez
rzeczywistej potrzeby, co od
dawna zarzucano naukowcom?

— Żadne samofinansujące się
przedsiębiorstwo nie wyda te­
raz ani złotówki, żeby dać za­
robić komuś w uczelni za

'pracę „niepotrzebną. Przemysł
jest-bardzo ostrożny w składa­
niu . zamówień. Najczęściej
zgłasza je w sytuacjach awa­
ryjnych i nie dostrzega jeszcze
szansy unowocześnienia pro­
dukcji poprzez współprace z

nauką.
. Oprócz efektów finansowych
współpraca z przemysłem
przynosi inne, niewymierne

Letnie wędrówki

BUKOWINA - okno
z widokiem na TATRY

Gaździna tłocząc się w kolej­
ce przy stoisku dziewiarskim
w Domu Towarowym komen­
tuje na głos: „miejscowych tu
mało co, same łobce”. Same,
jak same, ale w sezonie w Bu­
kowinie Tatrzańskiej na 12 tys.
mieszkańców gminy przypada
20 tys. letników! Dom w dom
drzwi dla wczasowiczów o-

twarte na oścież, okna z wido
kiem na Tatry. Spojrzysz przez
nie, kłania ci się samo niebo.
I Giewont, gdy wiatr rozgoni
chmury. Na pytanie skąd trys­
ka źródło pieniędzy miejscowi
mają przygotowaną odpowiedź:
Białka leży na dolarach, to je­
szcze z czasów gdy lichy za­
gon nie mógł wyżywić rodziny
i odważni masowo emigrowali
za Wielką Wodę. W Czarnej
‘Górze, Jurgowie i Rzepiskach
'liczą korony zarabiane w czes­
kim „TANAPIE”, a Bukowinie
Tatrzańskiej pozostali wczaso­
wicze. Trzy miesiące latem,
dwa zima. Z organizacji wcza­
sów uczyniono przemysł wcale
dobrze funkcionuiacv. gdy cho­
dzi o ściąganie złotówek w ty-
siączkąch. Na każdym z 9 wier­
chów składających sie na Bu­
kowinę Tatrzańską — kilką ta-

dłodajni. W całei wsi — 80
tych rejestrowanych, a podej­
rzewam, że faktycznie jest ich
trzykroć wiecej.

Bukowina rozbudowała się
gwałtownie. To nie te czasy,
gdy dziadek Stanisława Wala­
sa jako pierwszy fiakier wiózł
bryczką' doktora Chałubińskie­
go do Zakopanego. Inny gazda,
przy szklance, piwa w „Jano­
siku” — kufli dawno tutaj nie
widziańo — rzecz ujmuje hi­
storycznie: „mój dziadek miał
4 córki i 4 synów, Wychował
ich w 2 izbach i kuchni. Jego
dzieci pobudowały się każdy
na swoją rękę, a nasze dzieci
•budują chałupy na 6 izb naj­
mniej”. Pysznią się wokoło
piękne drewniane wille na fun­
damentach z białczańskiego o-

.toczaka. Ciasno od nich na

Spiskim Wierchu, na Głodows-
kim, jak Bukowina długa i sze­
roka. Wszędzie komfort. „Jesz­
cze nasi ojcowie myśleli tak:
pon pójdzie do wygódki za

stodołę, do izdebki do mu się
wiaderecko z wodą i bedzie”.
Reliktem takiego myślenia
jest... brak szaletu publicznego
w Bukowinie Tatrzańskiej!

,,Kielo” lasów świerkowych
musieli gazdowie wyciąć na te

domy? Dużo. Nieliczne domy z

pustaków pokrywa się, by za­
chowały urodę, dachem z gon­
tów. Jeden metr takiego dachu
kosztuje 1.000 zł, z eternitu --

160 zł. Z pieniądzem nikt się
specjalnie nie liczy. Oprócz let­
ników jest jeszcze rzemiosło
artystyczne. W „drewnie” robi

prof. dr. h

korzyści. Ód dwudziestu lat je­
stem konsultantem w „Bipro-
stalu”. Raz w tygodniu spę­
dzam tam 3—4 godziny, udzie­
lając porad w sprawach zwią­
zanych z projektowaniem kon­
strukcji stalowych. Tylko dzię­
ki temu wiem, jakie w tej
chwili obowiązują normy, ja­
kie materiały są dobre a jakie
złe, z czego można dziś projek­
tować. Tymczasem studentów
na ogół uczymy projektowania
idealnego, według katalogu
podającego materiały, profile,
wymiary, które zostały w

międzyczasie wycofane na pod­
stawie różnych zarządzeń.

— Panie Prorektorze, co Pa­
na zdaniem stanowi najważ­
niejszy problem działalności
naukowo-badawczej uczelni,
którą Pan reprezentuje? Czy
jest to odwieczny brak apa­
ratury, kwestia kadry nauko­
wej, czy może jeszcze coś in •

nego? 1
— Problemy, które Pan wy­

mienił, niewątpliwie istnieją,
ale moim zdaniem są one dru­
goplanowe. Najgorszą rzeczą
jest partykularyzm. Gdybyśmy
się chcieli dzielić posiadana a-

paraturą. udostępniać ją sobie
nawzajem, gdybyśmy mogli
stworzyć laboratorium wydzia­
łowe, uczelniane czy wreszcie
środowiskowe, działające na

tej zasadzie co „Cyfronet”.
wszystkim byłoby łatwiej pra­
cować. Tymczasem każdy, gdy
ma okazje kupić jakiś aparat,
chowa go „pod stół” i częściej
czyści niż na nim pracuje. Nie
dorośliśmy psychicznie do
wspaniałych założeń socjali­
zmu, wypaczyliśmy Je i wypa­
czamy nadal. Kapitalista, który
kupił aparat, „wyciska” z nie­
go ile sie da. żeby jak najszyb­
ciej zwrócił mu się koszt in­
westycji. A my nie. Państwo
nam wszystko daje. wiec my-
ślimy sobie: jak komuś udo­
stępnię swój sprzęt, może mi
go zensuć i wtedy nic nie zro-

bta. Leniej wiec na wszelki

dla CPLiA 500 gazdów, ale je­
dyny sklep z pamiątkami we

wsi prowadzi prywatny han­
dlowiec, W Bukowinie budują
dużo i szybko. Dlatego nie mo­
gą zrozumieć guzdrałów wzno­
szących już 12 lat ośrodek wy­
poczynkowy inwalidów na

Wysokim Wierchu. „Noe szyb­
ciej zbudował arkę, hej” —

komentuje zaprzyjaźniony gaz­
da.

Prezesa GS. Włodzimierza
Bachulskiego pytam, czy Jest za

ubogi, by mógł sobie pozwolić
na sklepy w centrum wsi, któ­
re oddał prywatnej inicjaty­
wie. Skutek jest taki, że pry­
watni łupią za owoce w stra­
ganie, zarabiają na lodach i
piwie w kawiarniach, a GS
pozostały Bukowina-Klin, Bu­
kowina Dolna — dwa koń­
ce wsi. „Musiałem. Prywatni
wypowiedzieli dzierżawę, a

własnych obiektów nie mamy.
Planowaliśmy zbudować na

Klinie restaurację z hotelem,
ale przyszła nowa strategia go­
spodarcza — czyli zwężenie
frontu inwestycyjnego, a jesz­
cze później „dołek". Sukcesem
było otwarcie w czerwcu br.
sklepu spożywczego w Brze­
gach zbudowanego z drewna,
w stylu regionalnym. Zjadają
nas koszty dowozu towarów.
Do najdalszego sklepu w Czar­
nej Górze — Zagóra bite 70

ab. inż. ZBIGNIEWEM

wypadek trzymać sprzęt pod
kluczem. Dotyczy to nie tylko
naszej uczelni, podobnie jest
gdzie indziej,-

— Czy Pana zdaniem próba
uregulowania tej kwestii po­
przez odgórną decyzję władz
uczelni spotkałaby się ze zde­
cydowanym oporem w instytu­
tach?

— Bardzo trudno jest wpro­
wadzić jakieś zmiany w istnie­
jących strukturach, nawet je­
śli struktury te są zdecydowa­
nie wadliwe. Od wielu lat
prowadziliśmy analizy pracy
poszczególnych instytutów pod
kątem liczby zatrudnionych
pracowników i nic z tego nie
wynikało. Ci, którzy dobrze
pracowali, mieli często za mało
ludzi, ci którzy pracowali źle,
mieli ich za dużo. Podwyżki
przyznawano automatycznie,
premia była obligatoryjna dla
wszystkich, cofano ją jedynie
w drastycznych przypadkach
Ostatnio postanowiliśmy ure­
gulować kwestię wymagań od
pracowników inżvnieryjno-te-
chnicznych opierając ją na za­
sadach ekonomicznych. W

pierwszej chwili zamiar spot­
kał się z wielką krytyka, z

czasem jednak zyskał zwolen­
ników.

— Na czym ma polegać ta
regulacja?

— Obliczyliśmy w poszcze­
gólnych instytutach stopień
obciążenia dydaktyką, praca­
mi naukowymi bezumownymi
i umownymi i zestawiliśmy to
z liczbą zatrudnionych pra­
cowników i ilością przepraco­
wanych przez nich efektywnie
godzin w miesiącu, kwartale,
roku. Jeśli instytuty, które ma­
ją nadmiar kadry, chcą utrzy­
mać ten luksus, muszą znaleźć
dla swoich ludzi treniadze.
Albo zdobędą dla nich zlece­
nia Z przemysłu i ludzie ci za­
robią sami na siebie wykonu­
jąc badania umowne, albo te

instytuty będą musiały na nich

km! Do Gronia-Leśnicy pod
Gliczarowem prawie tyle samo.

Za każdą tonę towaru ze stacji
rozładunkowej w Poroninie
płacimy 500 zł. Wywózfurman­
ki śmieci kosztuje 1.500 zł, bo
Bukowina Tatrzańska nie ma

własnego wysypiska. Jeszcze 15
lat temu prowadziliśmy na

miejscu masarnię, rozlewnię
wód. Gigantomania zmiotła te

zakłady. Teraz po 20 kg woło­
winy samochód gna do Szcza­
wnicy. Kto ma portfel pełen

pieniędzy ten płaci kelnerce w

prywatnej kawiarni 1.000 zł
dziennie, nam brakuje ekspe­
dientek do sklepu spożywczego
w Bukowinie, zamykanego, jak
urząd o godz. 15.00”.

W jednym GS jest nie tylko
na poziomie 1.000 m n.p.m., ale
dobra faktycznie: w pieczywie.
Do piekarni wrócił, mimo róż­
nych perypetii w przeszłości
Stanisław Łętowski i postawił
interes na nogi. Tak smaczne­
go chleba nie ma w całej oko­
licy. Nieźle zaopatrzone są ma­
gazyny z towarami masowymi.
Nawozów dostanie „kielo kto
fce”.

Do pierwszego gazdy gminy,
naczelnika Stanisława Buń-
dy, musiałbym iść piechotą 3
km, bo Urząd Gminy oddala
się od centrum coraz bliżej
Białfci, ale naczelnik lepiej

MENDERĄ

pracować. W czwartym kwar­
tale nastąpi „rewolucja”. Pod­
sumujemy trzy kwartały bie­
żącego roku i zablokujemy li­
mit honorariów dla tych in­
stytutów. które pracują nie­
efektywnie. Jeśli kierownicy
tematów będą zatrudniać lu­
dzi, którym nie potrafią dać
zatrudnienia, będą musieli do
nich dopłacać. Traktujemy ten
rok jeszcze jako przejściowy,
żeby zderzenie z nowym spo­
sobem myślenia nie było bru­
talne.

— Operacja ta jest chyba
szansą zbliżenia uczelni do
przemysłu. Instytuty będą mu­
siały intensywniej starać się o

zlecenia, bo od tego będzie za­
leżał ich byt.

— Oczywiście! Problem je­
dnak polega na tym. że pol­
ski przemysł, polska technika
przeważnie nie są przygotowa­
ne do wchłonięcia nowych wy­
nalazków i technologii. Czeka­
ją przede wszystkim na rzetel­
ną realizację recept stosowa­
nych szeroko na święcie. To
co jest nam dzisiaj najbardziej
potrzebne to zdyscyplinowanie
procesów produkcyjnych, przy­
zwyczajenie ludzi do solidności,
odpowiedzialności, punktual­
ności. Trzeba zadbać o odbudo­
wę kontroli technicznej, o

prawidłowość nadzoru inwe­
stycyjnego. W Czechosłowacji
czy NRD funkcjonuje prosta
zasada, że ktoś wykonuje, a

ktoś inny po nim kontroluje
efekty pracy. A u nas „kon­
trola jakości” często odbywa
się dopiero u klienta w domu
i stąd tyle braków.

Osobna sprawa to problem
wniosków racjonalizatorskich.
Każdy projektant powinien
projektować optymalnie Jego
obowiązkiem i honorem po­
winno być takie projektowa­
nie. aby w gotowym projek­
cie nie było już miejsca na

udoskonalenia. Tymczasem by­
wały nawet takie przypadki, że

ri
1

czuje się w Domu Kultury,
któremu dyrektorował 10 lat
bodajże. Buńda, od dziadka je­
szcze ma swój Wierch-Buńdo-
wy, a tak naprawdę — dumek
i wielką ochotę na emeryturę,
bo na posterunkach państwo­
wych trwa od 38 lat. Co nie
przeszkadza mu wcale snuć
planów na bliższą i dalsza
przyszłość.

— „Zarzucacie mi brak tros­
ki o czystość, że brudne chod­
niki, że nie ma koszy na śmie-

ci. Prawda. Koszy nie monto­
waliśmy, bo jak tylko przewi­
nie się ruch turystyczny roz­
poczynamy przebudowę głów­
nego, 7 km ciągu przez Buko­
winę. Kostkę, położoną 30 lat
temu, pokryjemy dywanikiem
asfaltowym,

'

przebuduje się
sfatygowane chodniki. Roboty
będzie na 2 lata. Pomyśleliśmy ,

też o zawodnych wodociągach.
Firma wykonuje rurociąg tło­
czny od stacji pomp do zbior­
nika na Wysokim Wierchu.
Woda z Porońca jest smaczna,
ale częśto jej brakuje. We wsi
już 500 domów stoi, gazdowie
stare studnie zamienili na

szamba, wszyscy wodę biorą z

wodociągów. Bukowina nie ma

kanalizacji. Ale to marzenie
odkładam na następne stulecie.
Wcześniej realniejsza jest bu­
dowa nowego domu kultury.
Stary, postawiony w 1928 r.

projektowano najpierw drogo,
by później porozumieć się z

wykonawcą w sprawie „wnios­
ku racjonalizatorskiego”.

— Ną czym opiera Pan
przekonanie, że nasza gospo­
darka nie jest przygotowana
do przyswojenia wielkich wy­
nalazków, podczas gdy niektó­
rzy w nich właśńie skłonni by
byli upatrywać szansy posta­
wienia naszego przemysłu na

mocnych podstawach?
— Wprowadzanie wielkicn

osiągnięć wymaga odpowied­
niej infrastruktury technicz­
nej — komputeryzacji, elektro­
niki, a przede wszystkim odpo­
wiedniej organizacji pracy, ale
wymaga także zmiany sposo­
bu myślenia. Nasza psychika
musi być przygotowana do za­
akceptowania nowych techno­
logii, a to powinna dawać
szkoła.

Pamiętam jak w szkole śred­
niej uczył mnie geograf, który
powtarzał wykłady uniwersy­
teckie. Do dziś mogę dyskuto­
wać o tych problemach ze

specjalistami, choć nie leżą one

w zakresie moich zaintereso­
wań zawodowych. Dziś dzie­
ci wychowywane są przez nau­
czycieli, którzy nieraz przy­
padkowo trafili do szkoły. lu­
dzie ci nie przekazują własnej
wiedzy i doświadczenia, nie
kształtują charakterów tylko
..bębnią” lekcje według pro­
gramu, często w dodatku źle.
Obok nauczycieli traktujących
swój zawód jak misję, jak po­
wołanie, starających się rozwi­
jać horyzonty młodego czło­
wieka są też i tacy, którzy nie
dbają o efekty wykonywanej
pracy.

Na tym polega nasz podsta­
wowy problem.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

LESŁAW PETERS

przeznaczylibyśmy na duże
muzeum, którego zaczątkiem
jest izba regionalna z aktualną
wystawą „góralski zwyk”. Bra­
kuje nam pieniędzy na dokoń­
czenie budowy dróg dojazdo­
wych do wszystkich wierchów.
Na turystyce dorabia się lud­
ność, gmina mało co ma z niej
profitu”.

Obraz jakże inny od prezen­
towanego odświętnie, raz do

roku, z okazji „Sabałowych
bajań”, gdy prasa Bukowinę
Tatrzańską przedstawia w bar­
wnym stroju góralskim i wma­
wia, że górale, to nic tylko gra­
ją na gęślach, tańczą i śpiewa­
ją-

Z Klina obejmujemy wzro­
kiem całą wieś. Nad szczytem
z Giewontu kurzą się potarga­
ne chmury jak gaździe z głowy
po 10 szklankach piwa w ,,Ja­
nosiku”.

Na deszcz. Rolnicy krzątają
się przy zwózce siana, bo dla
nich siano to zboże. W gminie
jest 14 tys. szt. owiec i 5 tys.
szt. bydła. Mleka, choć sporo

go idzie do jadłodajni, sprze­
dają 2,5 min 1. Skóry owcze

przechwytują kuśnierze z No­
wego Targu, do punktu GS

trafiają nędzne „golice”.

Drogą od Głodówki i Łysej
Polany zdążają grupy koloni­
stów. Piechotą, bo PKS Zako­
pane nie ma w zwyczaju wy­
puszczać na trasę autobusów
obsługujących kursy zwykłe,
choć te są w rozkładzie jazdy.
Tylko pospieszne. Zapatrzyli
Się w straganiarza prowadzą­
cego handel owocami.

Kolonii w gminie jest 27.
Nikt nie ma obaw o strawę dla

dzieci, zaopatrzenie jest dobre.
Ja mam obawy, o strawę dla
ducha. Kierownik kolonii Za­
kładu Remontowego Energety­
ki z Warszawy na apelu po­
rannym po szczegółowym i fa­
chowym omówieniu toksyczno­
ści środków oprysku dodaje na

kóniec i mimochodem: „aha,
ponieważ przypada któraś
tam x rzędu roein iea

Powstania Warszawskiego, to

harcerze powinni...”. Gdzie on

do szkół chodził? Ze wstydu
Giewont schował się za chmu­
ry. Jutro będzie pogoda? „Hej”
— odpowiada zawsze uśmiech­
nięty gazda Stanisław Walas.

K. BRYNDZA

Bardzo uroczyście, lecz w zadumie nad lo­
sami Polski obchodzono 200. rocznicę odsie­
czy wiedeńskiej. W pismach najrozmaitszych,
popularnych wówczas kalendarzach ogłasza­
no artykuły okolicznościowe i rozprawy.
Skomponowano pieśni, hymny, marsze na

cześć Sobieskiego. Odsłonięto wiele pomni­
ków, powstawały wspaniałe obrazy, bito me­
dale pamiątkowe. W Krakowie, członkom ko­
mitetu organizacyjnego obchodów 200-Iec.ia
wiktorii wiedeńskiej towarzyszyła przestro­
ga Szujskiego,, który na łożu śmierci powie­
dział: — Nie róbcie z Sobieskiego cukierka,
bo to nie jest cukierek, pomimo zwycięstwa,
zasług i chwały jego historia jest smutna
i obowiązuje nas do wejścia w siebie samych
i do skruchy.

Na. uroczystości, które rozpoczęły się 11
września nabożeństwem żałobnym na zam­
ku, zjechało mnóstwo przyjezdnych, delega­
cje stowarzyszeń, instytucji polskich, rad po­
wiatowych.

— Ani za jubileuszu Kraszewskiego, ani za

pobytu Cesarza, nie było większego ruchu na

ulicach — donosiła prasa. Po nabożeństwie w

salach odremontowanych Sukiennic otwarto

wystawę zabytków z epoki Sobieskiego, przy­
gotowywaną od 3 lat. Znalazły się tam obiek­
ty przysłane z różnych stron kraju, o których
istnieniu nawet nie wiedziano i uważano za

przepadłe. Z tego bogactwa trofeów wojen­
nych, zbroi, paradnych rzędów konnych (pol­
skich i tureckich), haftów, makat, chorągwi,
zastaw stołowych, ubiorów, klejnotów itp. wy­
mienić warto: dwa buńczuki tureckie zdoby­
te pod Wiedniem i zawieszone z rozkazu So­
bieskiego u grobu św. Jana Kantego w ko­
ściele św. Anny w Krakowie, 3 klingi bez
rękojeści — jedna z charakterystycznym na­
pisem: „Nie małej ja pod Wiedniem dokonała
sztuki. Będą mnie Jabłonowskich pamiętać
prawnuki”, którą pod Wiedniem miał hetman
Jabłonowski: druga należała do tureckiego
wezyra Kara Mustafy, tę Jan III posłał w 1687
do Loretu, gdzie była do czasów Legionów;
trzecia klinga należała do szabli, którą So­
bieski ofiarował ojcom paulinom w Często­
chowie po szczęśliwym powrocie z wyprawy
wiedeńskiej. Na wystawie zgromadzono po­
nadto 35 wizerunków króla z różnych lat jego
życia.

Pierwszy dzień obchodów zakończył się wy­
stawieniem w teatrze sztuki Anczyea, który
niestety nie dożył dnia premiery. „Jego Jan
III pod Wiedniem — pisał Stanisław Tarnow­

ski. w „Przeglądzie Polskim” — zręcznie uję­
ty w główne chwile wyprawy i rozłożonym na

obrazy, ma sceny wcale zajmujące i pełne
życia, na przykład akt, który odbywa się w

oblężonym Wiedniu”.

Dzień drugi rozpoczął się od procesji, któ­
ra przeszła od Piasku przez Rynek do Zam­
ku, między dwoma szeregami publiczności,
bardzo stłoczonej, skupionej i cichej. Po po­
łudniu natomiast odsłonięto pamiątkową pła­
skorzeźbę na kościele Panny Marii, gdzie
przed dwustu laty odbyło się nabożeństwo
dziękczynne po triumfalnym powrocie króla.
— Rynek był tak zapchany tłumami, trybuny
tak napełnione widzami, gzymsy kościelne
i dachy kamienic nawet obstawione. Po od­
śpiewaniu kantaty, która była „wojenna
i triumfalna (...) zwłaszcza wstęp oddający
bitwę, który się zaczyna od Boga Rodzicy, a

kończy lamentem, a prawie wyciem Turków

złamanych i uciekających, i gromkim potęż­
nym Jezus Maryja napierającego rycerstwa”,
spadła zasłona i oczom zdumionej publiczno­
ści ukazała się płaskorzeźba Welońskiego. Wy­
soka na 4 metry, szeroka na dwa. Sobieski
w naturalnej wielkości, w zbroi na koniu osa­
dzonym na tylnych nogach, w jednej ręce
trzyma chorągiew w drugiej pałasz. Pod ko­
pytami konia tureckie tarcze, broń i powale­
ni żołnierze tureccy. Obok napis wyjęty z li­
stu Sobieskiego do papieża: Veni, Vidi Deus
ViciL Uroczystości rocznicowe pamiętnej po­
trzeby wiedeńskiej zakończyło odsłonięcie w

ogrodzie Strzeleckim pomnika Sobieskiego
dłuta Gadomskiego i pokaz ogni sztucznych
wieczorem.

— Udał się ten obchód dobrze — zanotował
kronikarz. — Odbył się poważnie, godnie bez
przesad i przechwałek, a nie bez okazałości.
To miasto (Kraków) może po dawnych cza­
sach, po królach i dworze, zachowało trady­
cje czy zmysł pięknych ceremonii, umie wy­
stąpić, zachować się dostojnie, kiedy sposob­
ność tego wymaga.

. Natomiast Michał Bobrzyński w „Czasie” w

okolicznościowym artykule napisał: „Kiedy
się pomyśli, że w 1783 r„ a więc przed stu

laty obchodziło go (jubileusz) państwo polskie,
że uroczystościom przodował Król, że pomnik
Sobieskiego wśród huku polskich dział odsła­
niano w Warszawie, ponury cień pada na ju­
bileusz dzisiejszy (...). A jednak przez ten po­
nury cień jasne przebija się światło”.

WIESŁAW SZCZUPAK

Nowe książki Wydawnictwa Literackiego

Stanowiska artylerii tureckiej pod Wiedniem. Sztych Romeyn de Hoogh*

Jak 100 lał temu

obchodzono w Krakowie
rocznicę odsieczy wiedeńskiej

Roman Bratny — „RACJA
WILKÓW”, WL 1983, nakład
30 tys. egz., str. 138, cena 40 zł

Jan Papuga — „SING-
SIARZ”, WL 1983. nakład 30

tys. egz., str 148, cena 35 zł.
Stanisław Zieliński —

„OSZUSTWO KOMUNIKA­
CYJNE”, WL 1983, nakład 30
tys. egz., str. 156, cena 35 zł.

Trzy tomiki z serii „Polskie
opowiadania współczesne”,
której redaktorem jest Jacek
Kajtoch. Wydanie kieszonko­
we, podróżne w granicach 5
arkuszy wydawniczych. Każda
książeczka zawiera po kilka
opowiadań na ogół dobrze zna­
nych. sprawdzonych na rynku
czytelniczym. Autorzy też zna­
ni, trochę już opatrzeni, co w

konsekwencji może być nie­
bezpieczne dla serii. Ot, przy­
dałoby się trochę nowalijek,
zaskoczeń czytelniczych, szer­
szych. nowszych propozycji.
Redaktorem tomiku jest Ma­
rek Halawa, a projektantem
okładek, zmarły już świetny
ilustrator polskich książek Ja­
nusz Bruchnalski.

Umberto Saba — „ŚPIEW­
NIK”, WL 1983, nakład 2 tys.
egz., str. 84, cena 65 zł. Wy­
bór wierszy poety włoskiego
urodzonego w 1883 r. w Trieś­
cie. Tworzył pod wpływem
Leopardiego. ale jak słusznie
zauważa krakowski wydaw­
ca — „liryczne spojrzenie na

krajobraz rodzinnego miasta
czy upływający nieuchronnie
czas w niejednym przypomina
innego twórcę kręgu śródziem­
nomorskiego, niemal mu

współczesnego K. Kawafisa”,
Wiersze ukazują się w wy­
twornej serii Humanum est,
opatrzonej stylizowanym drze­
worytem przedstawiającym
Adama i Ewę w raju, przy
,1,drzewie wiadomości dobrego
i złego”, jak tłumaczył stosow­

ny werset Wujek, albo przy
„drzewie poznania dobra i zła”,
jak brzmi to współcześnie, w

tekście Biblii Tysiąclecia, zwa­
nej też Tyniecką. Projekt pięk­
nej obwoluty jest ręki mistrza
Andrzeja Darowskiego, tomik
wyszedł w renomowanym Za­
kładzie nr 1 Drukami Naro­
dowej, a oprawę wykonała
Spółdzielnia Przemysłu Arty­
stycznego „Starodruk”. Wybo­
ru poezji i przekładu dokonał
Marek Baterowicz, jego pióra
jest też posłowie.

Stanisław Lem — „PAMIĘ­
TNIK ZNALEZIONY W WA­
NNIE”, WL 1983, wyd. III. na­
kład 100 tys. egz., cena 90 zł,
str. 234. Kolejny tom z no­
wej serii Dzieł Lema, które
ukazują się w WL. Rzecz zna­
na miłośnikom science fiction,
przypomnijmy tylko, że akcja
dzieje się, jak wynika ze

wstępu autora, w późnym
neogenie, kiedy „do utrwala­
nia całokształtu wiedzy słu­
żył tak zwany papyr".

Bogdan Baran — „ANA­
TEM B„ CZYLI HISTORIA
NATURALNA RZECZYWI­
STOŚCI”, WL 1983, nakład 5

tys. egz., str. 112, cena 35
zł. Debiut książkowy filo­
zofa i matematyka, praco­
wnika Instytutu Filozofii UJ,
urodzonego w 1952 r. Na
tym, jak Szanowny Au­
tor, nazywa swój utwór,
„poemacie dygresyjnym pro­
zą” ciężko zaważyło abstrak­
cyjne wykształcenie auto­
ra, przeintelektualizowanie,
oderwanie od realiów psy­
chologicznych i parę in­
nych grzechów. Nie pomoże
usprawiedliwienie w życzliwej
notatce wydawcy, że rzecz

jest afabularna, groteskowa,
surrealistyczna etc., bo i tak
nikt nie przebrnie przez po­

nad 100 stron tej opowie­
ści „o pozaczasowej i po-
zaprzestrzennej postaci A-
natema B., który zjawia­
jąc się w realnym śmie­
cie narratora dokonuje meta­
forycznego obrachunku z ży­
ciem w surrealistycznym
skrócie”.

Edward Estlin Cummings
— „150 WIERSZY”, WL 1983,
wyd. I, nakład 5 tys. egz.,
str. 360, cena 180 zł. Eksklu­
zywne jak na nasze warunki,
dwujęzyczne wydanie wierszy
E.E. Cummingsa, głośnego po­
ety i malarza amerykańskie­
go, który, jak pjsze w posło-
wiu Stanisław Barańczak, tłu­
macz tych wierszy — „noto­
rycznie przekraczał granice

poezji”. Tom w trwałej opra­
wie, z obwolutą projektu An­
drzeja Darowskiego.

Samuel Bcckett — „MO-
LLOY”, WL 1983. nakład 10
tys. egz., str. 189, cena 85 zł.
Czołowa, sztandarowa pozycja
fali „nowej powieści”, wyda­
na w 1951 r. w Paryżu. Be-
ckett, znany u nas przede
wszystkim jako przedstawi­
ciel „antyteatru”, jako autor

„Czekając na Godota”, jest
przede wszystkim znakomitym
prozaikiem, którego teksty
zdradzają . pokrewieństwo z

artystycznymi dokonaniami
Jamesa Joyce’a i Franza Kaf­
ki. Laureat nagrody Nobla,, po
polsku ukazały się dotąd „No­
wele” (Czytelnik 1958), opo­
wiadanie „Pierwsza miłość”
(WL 1973), a w „Dialogu” kil­
ka utworów dramatycznych.
Przekład Marii Leśniewskiej,
fioletowa okładka projektu
Andrzeja Darowskiego, na

której bardzo źle widać czarne

litery odredakcyjnej notki.
Nie pierwszy to błąd WL --

czerń na fioleciel (ks)
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MIASTO
teatry w

Fritz Reiner, 12.05 InfojBiacJe dSt
kierowców, 22.30 idole, dole 1 nte-

dole - zespół Niebiesko-Czarni,
22.37 Komunikaty, 43.35 Senne na­
stroje.

Gastronomia od kuchni

■ Skromne przydziały mięsa i ryb ■ Jest kawa!

■ Restauracje i bary zatrudnią natychmiast 300 osób

KRAKOWSKI

Nieczynne.

Lubimy narzekać na gastro­
nomią, na jakość posiłków,
na kulturę obsługi, zwłaszcza
teraz, w sezonie ■letnim, gdy
lokale w porze obiadowej
„pękają w szwach”. Z pew­
nością wiele uchybień po­
pełniają sami gastronomicy,
ale wiele scysji rodzi się na

tle niezawinionej przez obsłu­
gę. Najczęstszym powodem
spięć bywa jadłospis. A tym­
czasem najlepszy kucharz nie
pomoże, jeśli karta dań za­
leży od przydziałów i limi­
tów. Te zaś, zwłaszcza mięsa,
są skromne i co gorsza, re­
stauracje otrzymują spore
ilości pośledniejszych gatun­
ków. — Co można podać z

wołowiny z kością? — pyta
retorycznie wiceprezes Od­
działu Gastronomii — Wło­
dzimierz Wójcicki. Więc re­
stauratorzy próbują wyrabiać

potrawy garmążeryjńe (spo­
łemowski zakład garmażeryjny
pracuje głównie na rzecz ba­
rów), uzupełniać menu mro­
żonkami („kiedyś nie do po­
myślenia było, aby mrożonki
podawano w lokalach II ka­
tegorii, nie mówiąc już o I,
a teraz, niestety, zdarza się”)
bądź dziczyzną. Ale jest ona

bardzo droga (1 kg sarny w

skupie kosztuje 326 zł, dzi­
ka — 190, jelenia — 177, za­
jąca — 215) i z tego względu
nie znajduje uznania klien­
tów. Bywa, że jadłospis „re­
peruje się” drobiem, ale już
nie serwuje się np. kaczki
pieczonej w jabłkach, lecz
wyrabia się z niej... sznycle

Gastronomia otrzymuje rów­
nież skromny przydział ryb.
Brakuje popularnego dorsza,
zaś nie mniej powszechny on­
giś śledź stał się rarytasem.

Niewielkie są też dostawy po­
drobów, więc nie ma wyboru
zakąsek.

Natomiast nie występują kło­
poty z zaopatrzeniem w napoje
chłodzące. Jest pod dostatkiem
soków, a w bardziej „szy­
kownych" lokalach pojawia
się pepsi-cola. Ba, w kawiar­
niach jest kawa! Prawdziwa,
ziarnista, żadna tam carioca
(notabene ekstrakt prawdzi­
wej). Kawy na lipiec i sier­
pień Kraków otrzymał 3,9 t.
Za to kawiarnie odczuwają
niedostatek lepszych gatunków
herbaty, a także ekspreso­
wej. Są napoje mleczne, tylko
że gastronomicy i klienci od­
zwyczaili się od nich.

W upalne dni zazwyczaj
brakuje lodów, gdyż nieliczne
lokale produkują same, a po­
zostałe z reguły nie dyspo­

nują odpowiednim wyposaże­
niem do ich przechowywania.
Stan ten radykalnie poprawi
się (ale nie w tym roku), gdy
na Szerszą skalę zostanie uru­
chomiona produkcja cassat.

Oczekuje się, że „Delicje” przy
ul. Szewskiej (po zmianie
ajenta) będą odpowiadały
nazwie i będzie wreszcie w

czym wybierać.
Wydając opinie o krakow­

skiej gastronomii, trzeba wie­
dzieć, że we wszystkich za­
wodach brakuje jej do peł­
nego zatrudnienia około 300
osób. W zarządzie uważają,
że sytuacja w kadrach osią­
gnęła stąn krytyczny. Doraź­
nie ograniczono urlopy i tylko
dlatego nie zamknięto ani
jednego lokalu, ani też nie
skrócono godzin otwarcia.

(wok)

0 Przy placu Słowiańskim
ktoś zadbał o posadzenie ślicz­
nych żó'tych róż. Kwitną one

wspania<e, ciesząc oko prze­
chodniów. Niestety samocho­
dy, najczęściej osobowe, bez
pardonu wjeżdżają na skwe­
rek, tratując kołami trawę >

krzewy. Dzisiaj wokół pozo­
stałych w środku róż pow­
stał pas twardej ubitej koła­
mi pojazdów ziemi. Proponu­
jemy władzom porządkowym,
aby przeszły się kiedyś pod
wskazany adres. Pomimo za­
kazu parkuje tutaj codziennie
kilkanaście samochodów. A
może zaorać róże i zrobić na­
stępną betonową pustynię?!..

30-lecie MPEC

Ważne są nie tylko ciepłe kaloryfery,
ale i czyste powietrze nad miastem

W tym roku mija 30 lat od chwili, kiedy uchwałą prezy­
diom Rady Narodowej miasta Krakowa powołano Miejskie
Ciepłownie. Ten skromny jubileusz — mówi dyr. naczelny
Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej — Feliks
Chabinka — jest okazją, aby przybliżyć obraz zakładu mie­
szkańcom Krakowa

Z przeszło 500 km sieci centralnego ogrzewania korzysta
600 tys. mieszkańców Krakowa, zaopatrywanych w ciepło
przez 264 kotłownie osiedlowe i lokalne. Wraz z rozwojem
i rozbudową miasta przybywa mieszkań, szkół, przedszko­
li i budynków biurowych, ogrzewanych przez MPEC. W nie­
dalekiej przyszłości sieć centralnego ogrzewania obejmie no-

We os. Chełmońskiego, nowe bloki w Mistrzejowicąch i w

Skawinie. MPEC ma trudności kadrowe, chociaż dba o swo­
ich pracowników. Przedsiębiorstwo zatrudnia średnio 1540
osób, zaś w sezonie zimowym 1800. Gwarantuje swoim pra­
cownikom dowóz do miejsca pracy, miejsce w hotelu ro­
botniczym lub w mieszkaniach rotąęyjnyęh. Ną czas urlo­
pów MPEC oferuje przyjemny wypoczynek we własnym
domu wczasowym w Rabce lub nad morzem. Niestety, za­
robki w przedsiębiorstwie są niższe od średniej krajowej.
Mówi dyrektor Zdzisław Bąk -r Nasze przedsiębiorstwo
musi zapewnić mieszkańcom Krakowa ciepło. Do sezonu zi­
mowego przygotowujemy się przez całe lato, a wrzesień jest
ostatnim miesiącem, aby zapiąć wszystko „na ostatni guzik”.
Do 15 października uruchamiamy sieć centralnego ogrzewa­
nia, jeśli przez trzy dni z rzędu, o godz. 19., temperatura nie
przekracza +10°C. Później, gdy jest niższa niż 12°C.

Normalna temperatura w ogrzewanych pomieszczeniach
powinna wynosić od 18 do 20°C. W razie awarii sieci ogrze­
wczej usterki usuwa Pogotowie Awaryjne.

Dyrektor Feliks Chabinka informuję — Nie obcięlibyśmy
mówić o sobie ani dobrze ani źle, chociaż jubileusz jest oka­
zją do pewnych podsumowań. Możemy się pochwalić dobrą
współpracą z wieloma zakładami naszego miasta, np. z Hutą
im. Lenina, Instalem czy Elektrociepłownią w Łęgu. W
rantach oszczędności paliw i energii, a także w celu zmniej­
szenia zanieczyszczenia powietrza, likwidujemy małe, dy­
miące kotłownie, włączając je do sieci centralnego ogrzewa­
nia. Dla mieszkańców Krakowa ważne są nie tylko ciepłe
kaloryfery, ale również czyste powietrze.

MPEC jest odpowiedzialne za ogrzanie wieluset tysięcy
pomieszczeń. I chociaż deficyt ciepła w Krakowie jest duży,
MPEC zapewnia, że nie będzie chłodnych pomieszczeń w cza­
sie tegorocznej zimy.

Pod krawatem
Jedynym zakładem, produ­

kującym koszule męskie dla
krakowskich klientów jest
Spółdzielnia Dąbrowskiego
Roczna produkcja wynosi o-

koło 550 tys. sztuk. Niemniej
nie pokrywa ona potrzeb. Pre­
zes Spółdzielni — Ferdynand
Górak ma nadzieję, że uda się
w tym kwartale przekroczyć
plan o 3000 koszul. Głównym
problemem zakładu jest brak
rąk do pracy, bowiem aż 148
pracownic jest na urlopachi

a W sklepie patronackim
zakładów Dąbrowskiego przy
ul. Siennej tygodniowo sprze-
daje się 1000 sztuk. Dostawy
są 2 rązy w tygodniu. Ceny

wahają się pomiędzy 500 a 600
żł.

0 W „Jubilacie” koszule
przysyłane są raz tygodniowo.

bez koszuli!...
Na półkach zwykle leżą bar­
dzo duże rozmiary.

0 Moda Polska przy ul.
Grodzkiej oferuje najczęściej
koszule importowane. W ze­
szłym tygodniu, jak mnie po­
informował kierownik sąlonu,
Józef Jaglarz, był transport
koszul z Austrii po 1100 zł.
Koszule wykupiono momen­
talnie.

Wydział Handlu Urzędu
miasta Krakowa nie rokuje
nadziei na szybką poprawę
sytuacji. Nie mą bowiem na­
wet pełnej realizacji kontrak­
towanych dostaw ze strony
zakładów. Zakupiono co praw­
da dodatkowo 6600 szt. u na­
szych krajowych producentów
a także w Rumunii i Czecho­
słowacji. Pozostają więc skle­
py prywatne z kiepskimi wy­
robami po wygórowanych ce­
nach. PE

Q Od kilkunastu dni trwa

przy ul. Królowej Jadwigi
naprawa dziury wybitej w

jezdni. Nie chodzi nam już o

czas trwania akcji zalania
smołą 2 m kw., ale o oznako­
wanie. jakie tutaj postawiono.
Jadąc od strony centrum na­
wet z szybkością minimalną
można wpaść w dziurę — pu­
łapkę. Informujący o niej
znak nie jest oświetlony i czę­
sto leży na poboczu drogi.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16.15,
19.15.. KULTURA (Rynek GŁ 27):
Zdjęcia próbne (poi. 1S lat) — 14,
18, Violette i Francois (fr. 18 lat)
— 8.30, Czekam w Monte Carlo
(poi. b.o.) — 10, „39 stopni” (ang
12 lat) — 12, 16, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz »): Niezwy­
kła Sarab (ang. 12 lat) pożegn. z

filmem - 16, 18, 20. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12, Go­
rączka sobotniej nocy (USA 15 lat)
— 10, 15, Rodzina Leśniewskich
(pot 12 lat) — 13, Cały ten zgiełk
(USA 15 lat) - 17, 19.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Zemsta różowej pantery (ang. 12
lat) — 15.45, Imperium kontrata­
kuje (USA 12 lat) oraz filmy
krótkometr. ■— 17 .15, Wilczyca (poi.
18 lat) - 20 SWIATOWTD DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Mup-
pety jadą do Hollywood (ang.
b.o.) — oraz-filmy krótkómetr. —

15.30, Policjantka (fr. 18 lat) - 18,
20.15. SFINKS (Majakowskiego 2):
Trup w każdej szafie (CSRS 15
lat) 16, 18, 20. UCIECHA (Bo-
haterów Stalingradu 16): Gwie­
zdne wojny (USA 12 lat) — 15.45,
18 (pożegnanie z filmem), Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) -

20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Pałace Hotel (poi 15 lat) - t«.
Wielki Szu (poi. 18 łat) oraz

tlimy krótkometr - 13. 20.30 WI­
SŁA (Gazowa 27): Agonia (ZSRR
18 lat) - 13.30, 18 WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): „1941” (USA 13 lat)
oraz filmy krótkómetr. - 10. 12.30 .

15.30 Nie taki tly (fr. 15 lat) -

18, 20.15. WRZOS (Zamojskiego 30):
Rycerzyk Czerwonego Serduszka
(poL b.o.) — 18.30, Szczęki-? (USA
15 lat). — 18, Karate po polsku

(poL 18 lat) - 20.15.

szpitale ■
DYŻURNE'M_.F

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 2i;
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-

kocim, LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65, UROLOGICZNY:

Prądnicka 37, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza t4. tel 999. zachoro­
wania i przewozy, te! 22-33-33
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2. tel 66-29-80. Prokoclm (u) Te

ligi 3), tel 53-31-90 Lotnisko (Ba
lice (tel u-90-29). Nowa Huta
tel 44-22-22 t 44-17-70. Krowodrza'
tel 37-36-37 l 37-38-29. Krzeszowice
tel 99, Jerzmanowice, tel 43
Proszowice, tel ?. Myślenice, tel
999. Skawina, tel 9. Wieliczka,
tel 22-33 -54 i 9. Niepołomice, tel
193. Sieclechowice - (tel Iwano­
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

PROGRAM II

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: «.M. 8.M, 13.0,
17.00, 31.00. 0.50 —

nadawana w wersji sterenfe-
nicznej.

6.05 Kraków na antenie: Ca
niesie dzień, 7.48 „Homo Faber”
— ode. pow. Masa Frischa, 8.03
Naszym zdaniem, 8.10 Poranna
serenada — stereo, 9.00 Relaks w

stereo, 9.50 „Taniec ognia” —

ode. pow. J. Ekstrema, 10.00 Go­
dzina melomana — stareo, ll.M
Zawsze po jedenastej, 11.10 Mi­
ron Białoszewski „Pamiętnik z

Powstania Warszawskiego”, ll.M
Stereofoniczne archiwum pols­
kiej piosenki — stereo, 12.00 Ra­
dio Moskwa, 12.25 W stronę Jaz­
zu — stereo, 13.05 Kraków na an­
tenie (Kr). 13.20 Z malowanej
skrzyni — stereo, 13.30 Album e-

perowy — stereo, 14.00 Wakacje w

stereo, 15.30 Folklor z różnych
stron świata — stereo, 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wykonawcy —

stereo, 17.03 Kraków na antenie,
18.20 Co niesie dzień, 18.80 Słu­
chajmy razem — zaprasza Marek
Gaszyński — stereo, 19.20 Jan So­
bieski — odcinek książki L. Pod-
horodeckiego, 19.30 Wieczór W Fil­
harmonii — stereo, ok. 21 .00 Wie­
czorne refleksje, ok. 21.10 Klasy­
cy Jazzu - kwartet D. Brubecka.
21.30 Literatura l muzyka: Na­
granie wieczoru — stereo. 21.40
M. Białoszewski — „Pamiętnik z

Powstania Warszawskiego”, 22.N
W rok po premierze — stereo,
22.45 „Tajemnica Cadillaca 24” -~

słuch dokumentalne W. Brodnic­
kiego, 23.25 Mistrzowie klawesynu
— stereo, 23.43 Duety Lucji Prus
— stereo, 0.05 Miniatura literacka,
0.10 Muzyka polska dziś.

Pożegnanie z filmem

•r

„Zabójstwo chińskiego maklera
it

Trwa akcja antyspekulacyjna
Pomimo częstych kontroli spółdzielni, pomimo działają-

antyspekulacyjnych, prowa- cej wewnętrznej komórki ds.
dzonych przez zawodowe i spekulacji, wykryto wiele
społeczne organa, ilość speku- nadużyć. Sprzedawano towar

lącji na terenie naszego mia- przeterminowany, zawyżano
stą nię maleje. Co gorsza, spe- ceny,' ukrywano towar, nie

kulanej pojawiają się w przestrzegano reglamentacji
przedsiębiorstwach, które po- itd.
winny być wyłączone z kręgu
podejrzanych. Przykładowo na , bzuPęblienia podajemy,
ostatnim posiedzeniu Woje- że iiPću na terenie woj. m.

wódzkiej Komisji do Walki ze krakowskiego przeprowadzono
Spekulacją zajmowano się a- 3271, kontroli, w tym w 2362
nalizą pracy Międzywojewódz- placówkach handlowych, w 436
kiej Handlowej Spółdzielni In- obiektach gastronomicznych,
waiidów. Na terenie samego na 118, plącgęh targowych. Za-
Krakowa znajduje się około rekwirowąno towary, przezna-
70 placówek- handlowych tej- czope do cęlów spekulacyj-
że Spółdzielni. Niestety, jak pych, wartości 1,8 min zł. Po-
poinformowano nas na posie- zą tym zlikwidowano 14 melin
dzeniu WKS, właśnie w tej i 8 bimbrowni. (ml)

fwófczoć Johną Cas§avetęsa, aktora i reżysera, uznawane­
go zą jedną z najwybitniejszych postaci współczesnego kina
amerykańskiego, z reguły koncentrowała się na analizie psy­
chologicznej związków uczuciowych i kryzysów małżeńskich.
Zawsze jednak bronił on uparcie odrębności i niezależności
swojej oryginalnej koncepcji kina autorskiego, opartego na

metodzie cinćma-direct (Spontaniczna reżyseria, paradoku-
mentalny realizm i psychologia bęhawiorystyczna), Cechy spe­
cyficznego stylu reżyserii Cassavetesa („Cienie”, „Kobieta

pod presją”, „Gloria”) wyraźnie są widoczne w „ZABÓJ­
STWIE CHIŃSKIEGO MAKLERA” (1976). Dzieło to tylko
pozornie mieści się w modelu „czarnego filmu gangsterskie­
go”, z bohaterem samotnie walczącym o życie

Tytułowe zabójstwo nie jest jednak najważniejsze, bowiem
twórcę bardziej interesuje opis świata Cosmo Vitelli, niż
mechanizm pułapki, w jaką on wpada. Dlatego typowy dla
filmu kryminalnego element sensacji i napięcia musiał u-

stąpić miejsca reportażowemu stylowi narracji i realizmowi
tła. Z dokładnością dokumentalisty . Cassavetes prezentuje
autentyczną scenerię dzielnicy rozrywek Los Angeles, środo­
wisko i powiązania bohatera ze światem przestępczym.
Wszystko po to, aby uchwycić pewien psychologiczny fe­
nomen życia bohatera, który dopiero w sytuacji ostatecznej
odczuwa potrzebę życia bardziej autentycznego. Ale — nie­
stety — jest już za późno. (bh)

Muzyczny„Non-Stop“

zaprasza
Otworzył swoje podwoje

podgórski NON-STOP mu­
zyczny, organizowany w
sali "KS „KORONA” w

Krakowie przy ul. Pstrow­
skiego 9.

W sali o efektownym
wystroju przez pełne 3 go­
dziny górowała muzyką
country w świetnym wy­

konaniu grupy „DY­
STANS”, oraz mechaniczna
— dyskotekowa.

W kawiarni zaopatrzo­
nej w napoje oraz posiłki
można było chwilę odpo­
cząć przed kolejnymi tak­
tami popularnych utwo­
rów.

Przypominamy, że NON-
STOP trwać będzie do koń­
ca sierpnia 1983 r., w każ­
dy wtorek, środę, czwartek
i niedzielę.

A więc do zobaczenia na

kolejnej porcji muzyki...

0 DOK (Limanowskiego
24): Wystawa akwarel Tadeu­
sza Jachimczaka pt. „Podgó­
rze w akwareli” (8—15).

0 Wesołe miasteczko (Małe
Błonia): Akcja „Lato w mie­
ście” (10—20).

0 Zakopane (Droga na Gu­
bałówkę): Jazda na żywych
kucykach (10—20).

0 Barbakan: Studencka Ak­
cja Kraków — kabaret .No­
wa Formacja” (20).

Atrakcyjne zawody
dla absolwentów
szkół podstawowych
PGM-Sródmieście zarządza

ponad 1300 realnościąmi. W
większej części są to budynki
doszczętnie zrujnowane, tąkie
w których od lat nie przepro­
wadzano remontów bieżących,
a O kapitalnych w ogóle nie
było mowy. Najczęstsze kło­
poty lokatorów tychże domów
to dymiące piece, odpadające
tynki, dziurawe dachy, przez
które woda spływa prosto do
mieszkań. Zdesperowani loka­
torzy udają sie na skargi do
Urzędu Dzielnicowego. Ten
zaś sprawy odsyła do PGM.

Niestety, przedsiębiorstwo
nie jest w stanie wywiązać się
ze wszystkich nałożonych na

nie obowiązków. Podstawowy
problem, to deficyt fachow­
ców, bez których nie sposób
prowadzić remonty czy też

dokonywać bieżące naprawy.
Aby chociaż ten problem w

jakiejś części rozwiązać, PGM-
-Sródmieście postanowiło wy­
kształcić potrzebnych fachow­
ców we własnym zakresie w

przyzakładowej szkole zawo­
dowej. Pomysł dobry i wart

naśladowania.
Chętni do zdobycia bardzo

popłatnych zawodów mogą
zgłaszać się do końca sierpnia
br. Uwaga! Wpisy do przyza­
kładowej szkoły zawodowej
przy PGM-Sródmieście bez e-

gzaminu wstępnego prowadzo­
ne są dla absolwentów szkół
podstawowych. Oto propono­
wane zawody: murarz-tyn-
karz, malarz, dekarz-blacharz
i zdun. Informacji o warun­
kach nauki i późniejszej pra­
cy w przedsiębiorstwie udzie­
lą Dział Kadr i Szkolenia, ul.
Augustiańska 15, I p., pok.
105. teł. 21-21-02. (ml)

DOBCZYCE — Raba: Muppety
jadą do Hollywood (ang. b .o.)
oraz tlimy krótkotnietr.

wystawy.
INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8-13)

U progu roku akademickiego...

■ Fatalny stan domów studenckich

■ Za mało kapitalnych remontów

Warsztaty Artystyczne

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.), SKARBIEC KORONNY
ZBROJOWNIA (nlecz.). MUZEUM
KATEDRALNE (niecz.). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA <9—13). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE {Ojców
(niecz.). MUZEUM W- Ł LENI­
NA' (Topolowa 3): Wyst „Lenin w

Polsće”. wyst „KPZR - partia Le­
nina” (nićcz.), DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”. „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziem)
krakowskiej". Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—13 wst. wol.)
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko
Wska 17); Współczesna fauna po)
ska (niecz.). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnlca I): Wy­
stawy: „Polska tjultura ludo­
wa’’ '

oraz „Malarstwo Marii
Wnęk” — (10—18 wst. wol.). KRŻY-
SZTOFORY (Rynek GŁ 35): Wy­
stawa ,.Z dziejów kultury Krako
wa”, Prezentacją medali darowa

nych przez Jana Pawła II (10—14)
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4); Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (9—15). WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15), (PO-
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo t walka polaków w la
tach 1939—1945” (10—14) STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24); Wysta­
wa: „Z dziejów i kultury Żydów’’
(niecz.). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3); Wystówy .Starożytność
lx średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N. Kąty”

'

oraz „Mu­
mie egipskie w świetle Pod­
mieni „X” (9—14) „Stara miedź”
- wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOSĆIO
ŁA Sw WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa „Dztele Rynku Kra

kowskiego” (9—16) NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16). KA­
MIENICA SZOŁAYSKtCH (pl
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki do 1754 (10—16) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) Galeria pol­
skiej sztuki XX W. (niecz ). MU­
ZEUM MŁODEJ POLSKI „Rydlów
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi
podkrakowskiej (niecz.). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(al. Planu 6-letnięgo 17): (niecz.)
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst. pt. „Myśl artysty” — 100. ro­
cznica śmierci C K Norwida
(niecz.). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta al Róż 3). Wystawa
malarstwą ze zbiorów TPSP
(niecz.). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10-20). GĄ
LER1A: Wyst plakatów W Swie

rzego (11-18) KLUB MPiK (Nowa
HUta, pl Centralny) CZYTELNIA:
(10—20). GALERIĄ: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10 -20' BWA (p)
Szczepański 3ą): Wyst. „Współ­
czesna sztuka węgierska” (niecz.)
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ŻUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (niecz.). APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh Gęt
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo
wej” (10-16)

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego ?): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum
Tatrzańskiego w Zakopanem
(niecz.). MDK (Świerczewskiego
14): (8—21). MIEJSKIE' SALE WY-
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): (nlecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42

Pstrowskiego 94. Kazimierza
Wielkiego 117, Długa 83. Kozłó­
wek. Krakowska 1, Nowa Huta:
Centrum C, Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE 'i Maja 81)
Nocne dyżury peinm apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach Al­
werni, Dobczycach Gdowie,
połomicach. Skale I Słomnikach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DtATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25 66 I 22-95-78
(15.30—23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-31
(16—22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 5-letntegó 134) - tel 44-17-60
l 44-16-32 (7 -22), ul) Kawiory 3 -

teL 37-48-92 1 37-55-75 (7-22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 8!)
tel. 48-00-84 (6—22)

PROGRAM IH

UKF 66,89 MHz oraz na fali
śr. 319 tn. esyli. 1368 KHe

8.00 Zapraszamy do Trójki, 7;08
Serwis Trójki, 7.30 Polityka dla
wszystkich,. 3.00 .. Serwis Trójki,
8.15 Sprechen Sie deutsch?, 1.30
Ross MacDonald „Sprawa Gal-
tona” — ode 11 (powt.), 9.00 Ser­
wis Trójki, 9.05 Po prostu o nas,
9.20 , Wakacje z przebojem, 10.00
„Kobieta mimo wszystko” - au­
dycja Elżbiety, Katyńskiej, 10.39
Wakacje ze swingiem, 11.00 Ńie
tylko dla słuchaczy w mundurach,
11.20 Muzyczny Interklub - fes­
tiwalowe lato, 11.50 Wasilij Bie­
lów (Ciesielskie opowieści) — ode.
16 (ostatni) (powt.), 12.00 Serwis
Trójki. 12 .0S W tonacji Trójki —

program prowadzi Korneliusz Pa-
cuda, 13.00 Ross MacDonald —

„Sprawa Galtoma” — ode. 12, 13.10
Powtórka z rozrywki, 14.00 Lato
w Filharmonii - najsłynniejsze
poematy symfoniczne XIX wieku,
15.CJ Serwis Trójki. 13.05 Wakacje
na dwóch kółkach. 13.10 Wakacje
z przebojem. 13.45 Sport w Trój­
ce, 16.00 Zapraszamy do Trójki,
Serwis Trójki. 17.03 Polityka
dla wszystkich, 17.50 Sprechen
Sie deutsch’. (powt.). 18.00 Serwis
Trójki, 13.05 Informacje sporto­
we, 19.00 Codziennie powieść w

wydaniu dźwiękowym: Henryk
Mann - „Król Henryk IV u

szczytu sławy” - ode. 4, 19.30
Czas relaksu. t9.50 Erich Fromm —

„Zapomniany język” - ode. 1,
20.00 Trzy kwadranse jazzu — ęu-
dycia Jana Ptaszyna Wróblews­
kiego, 20.45 Katalog nagrań Queen
(6 — opr. Grzegorz Wasowski),
21.40 Klub Trójki (cz 2), 22.00,24
godziny w 10 minut 1 Informacje
sportowe, 22.15 Blues wczoraj 1
dziś - audycja Marii Jurkowskiej,
22.45 „Szwedzka literatura dzie­
cięca” - poezja, audycja Haliby
Thylwe, 23.00 Zapraszamy do Trój­
ki, 23.53 Północ poetów — Wiersze
Tadeusza Różewicza - ode. 4.

BARBAKAN 83

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-35, 22-18-60. 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Blelar.
(godz 9. li . 13. 15. 17) tV.PROGRAIW

W trzech domach akademickich w mia­
steczku akademickim trwają remonty gene­
ralne. „Poblemów jest bardzo dużo — stwier­
dził G. Wolak, kierownik osiedla. Osiedle ma

już 18 lat. Budynki szybko się zużywają, a

studenci nie troszczą się o swoje lokum. Nie­
gdyś przyjęto zasadę, że wszystkie akademi­
ki będą remontowane raz na 4 lata, ale to
nie wystarcza, pomimo doraźnych przeróbek
i modernizacji. Stopień zaawansowania robót
remontowych wskazuje na to, że pod koniec
września będzie można zakwaterować pierw­
szych studentów.

W domach studenckich Uniwersytetu Ja­
giellońskiego zakłady remontowe uczelni wy­
konują tylko remonty bieżące stołówek i ko­
tłowni. Ńa wprowadzenie się do historyczne­
go już „Żaka”, studenci muszą poczekać jesz­
cze 3 lata. »

Politechnika Krakowska aktualnie dyspo­
nuje dwoma zespołami akademików. W
DS-ach w Czyżynach obecnie funkcjonuje
Międzynarodowy Hotel Studencki, a remonty
bieżące rozpoczną się po 15 października. W
bloku C przy ul. Bydgoskiej trwa remont ka-

pitąlny, wykonywany przez Zakład Remon­
towo-Budowlany z Nowej Huty. Jak mnie
poinformował zastępca dyrektora dfe admi­
nistracyjnych PK — A. GEĘDZ, poślizg w

pracach murarskich wynosi 3 miesiące z

uwagi na brak siły roboczej i materiałów.
Obiekt będzie oddany studentom dopiero w

grudniu tego roku.

W jednym 60-Ietnim domu studenckim
ASP przy ul. F. Dzierżyńskiego remontu nie

było od lat. Obecnie trwają jedynie prace
nad wymianą sanitariatów i podgrzewaczy
wody ciepłej w kotłowni. Niedawno zrobiono
dla przyszłych artystów pracownię malarską.
A jak mnie zapewnił zastępca kierownika
działu gospodarczego — M. Pryputeiiewicz, w

przyszłym roku wymienione będą okna w ca­
łym budynku.

W świeżo nabytym budynku przeznaczo­
nym do użytku studentów PWSM rozpoczęto
roboty malarskie. Naprawiane są także urzą­
dzenia sanitarne. Prace remontowe zakończą
się 15 września.

PE

Zarząd Krajowy ZMW oraz

Ośrodek Kultury Wsi ZMW
„Scena Ludowa” organizują w

Krakowie od 15 sierpnia do
24 września br. Warsztaty Ar­
tystyczne — BARBAKAN 83.
Ich celem jest wszechstronna
pomoc merytoryczna i war­
sztatowa dla wiejskich zespo­
łów folklorystycznych, ama­
torskich grup twórczych, in­
struktorów i animatorów ży­
cia kulturalnego na wsi.

Warsztaty stanowią drugą
część Konfrontacji Artystycz­
nych Wsi Polskiej, 'które od­
bywały się w czerwcu w Kry­
nicy. Dotyczą one dużych
form scenicznych, zarówno
teatralnych jak i folklory­
stycznych. Organizatorzy za­
planowali, aby w Warsztatach
wzięły udział zespoły, mające
już pewien dorobek artystycz­
ny. który mogłyby zaprezento­
wać krakowskiej publiczności.
W imprezie wezmą również
udział zespoły, działające
spontanicznie, bez żadnej o-

pieki instruktorskiej, opiera­
jące się jedynie na tradycjach
kultury ludowej. W trakcie

— od dzisiaj!...
warsztatów zespoły będą mo­
gły pracować pod fachowym
okiem wybitnych specjalistów
w określonych dziedzinach ar­
tystycznych.

W Krakowie odbędą się 3
dwutygodniowe warsztaty.
Dwa folklorystyczne (dla ze­
społów dziecięcych i dla do­
rosłych) oraz teatralny. Termi­
ny poszczególnych warszta­
tów: folklorystyczny dla ze­
społów dziecięcych 15—28
sierpień, teatralny 29 sierpień
— 11 wrzesień, folklorystycz­
ny dla zespołów dorosłych
12—25 wrzesień. W zajęciach
będą brać również udział in­
struktorzy i kierownicy.

Program przewiduje podsta­
wowe zajęcia z zakresu u-

tanecznienia oraz umuzykal­
nienia jak również budowania
widowiska na scenie. Uwzglę­
dniał on będzie także proble­
my, z jakimi borykają się ze­
spół?’ i instruktorzy teatralni
m. in. dmiejętniść doboru re­
pertuaru, gest sceniczny, in­
terpretacja, dykcja, scenogra­
fia itp. (ml)

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 MKz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02. 2.00.
3.00. 1.00. 5.00, 5.30, 6.00. 7.00
8.00, 9.00. 10.00, 11.00 12.05
16.00. 18.00. 20.00. 22.00. 23.01)

4.00 Poranne Sygnały, 5.05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze, 5.25
Więcej, lepiej, nowocześnięj, 5.30
Poranne Sygnały, 8.00 Komunika­
ty, 8.10 „Obserwacje”, 8.20 Melo­
die na dzień dobry, 8.30 Przegląd
prasy, 8.35 Melodie na dzień do­
bry, 3.45 Żołnierski zwiad, 9.00 La­
to z radiem. 11 .55 Komunikat o

stanie wód, 12.30 Muzyka folklo­
rem malowąna, 12.45 Rolniczy
kwadrans, 13.00 Komunikaty, 13.10
Radio Kierowców, 13.20 Śpiewa
Irena Kwiatkowska, 13.23 Z tań­
cem przez wieki, 14.05 Magazyn
muzyczny „Rytm”, 15.33 Nowy
kodeks drogowy. 16.05 Problem
dnia, 16.15 Bank przebojów. 17 .00
Muzyka i aktualności, 17.25 Przy­
goda z piosenką — Frank Scho-
bel, 18.00 Wiadomości sportowe,
18.20 Jazz dlą wszystkich, 19.00 Go­
rący temat, 19.10 Wieczorna se­
renada. 19.30 „Przygody Sindbada
Żeglarza” — ode. baśni B. Leś­
miana, 20.05 W kilku taktach, w

kilku słowach, 20.10 Koncert ży;
czeń, 20.40 „Henderson król desz­
czu” — fragm pow S. Bellowa,
20.50 Jazz w pigułce, 21.00 Komu­
nikaty, 21.05 Kronika sportowa,
21.13 Wielkie rocznice muzyczne —

16.15 Program dnia,
16.20 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
16.30 Dziennik
16.45 „Echa stadionów”
17.10 „Piosenki na zamówie­

nie"
17.50 Program publicystycz­

ny
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Jak kozio­

łek uratował ziemię”
19 05 „Klinika zdrowego

człowieka” — ..Od jutra ”ie

palę”
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr telewizji: Beruit

Brecht — „Matka Courage” —

reż. Andrzej Rozhin. wyst.:
Janina Bocheńska. Lidia Je­
ziorska. Włodzimierz Mati’”.-
czak i in

22.15 Rolnicze lato 83
22.25 Dziennik
22.45 Sprawy międzynaro­

dowe

Za cmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

Szczury na dworcu PKS
W ub. tygodniu kasjerki

pracujące na stacji autobuso­
wej przeżyły inwazję szczu­
rów. Zwierzęta nieskrępowa­
ne ludzką obecnością biegały
po pomieszczeniach dworca.

Zawiodły służby Krakow­
skiego Zakładu DDD. W roz­
mowie z prof. medycyny Zdzi­
sławem Roczkiem, instrukto­
rem ds. higieny Wojewódzkiej
Stacji Sanitarno-Epidemiologi­
cznej dowiedziałem się, że na

terenie przyległym do Dwor­

ców PKP i PKS 8 sierpnia
założono trutkę. Jednak oka­
zała się mało skuteczna.

Główną przyczyną panosze­
nia się gryzoni jest niewydol­
ność MPK. Przed laty wywo­
żono śmieci codziennie, obec­
nie tylko raz na tydzień. Śmie­
ci są głównyia pożywieniem
szczurów. Dozorcy nie zawsze

wywiązują się ze swoich obo­
wiązków i nie zakładają tru­
cizn.

W wolnej sprzedaży od 2 lat

•••

nie ma środków owadobój­
czych i trutek, a te które są
na Kleparzu po paskarskich
cenach są naprawdę za dro­
gie.

Przed kilkoma laty zlikwi­
dowano wszystkie koty, jako
że były nosicielami insektów.
Teraz miasto cierpi... Na usłu­
gi Zakładu DDD przedsię­
biorstwa i prywatni zlecenio­
dawcy oczekują cały miesiącl
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SPORT
Widzew nowym liderem

bierkami, zaś Górnik Wałbrzych uległ w

Szczecinie Pogonił. Musi imponować impet
szczecinian, którzy w okresie ostatnich ośmiu
dni brali udział w turnieju w Belgii i roze­
grali dwa mecze ligowe, notując same zwy­
cięstwa. W spotkaniu z Górnikiem gospoda­
rze nie wytrzymali jednak kondycyjnie, ale
wygranej wydrzeć sobie nie dali.

Tylko 10 tys. widzów oglądało derby Kra­
kowa, chociaż w minionych latach ściągały
one na stadion komplet kibiców. Obie kra­
kowskie jedenastki Wisła i Cracovia grają
jednak słabo i derby nie zapowiadały się in­
teresująco, co znalazło potwierdzenie. Nie pa-
dła żadna bramka, a emocji było tyle co na

lekarstwo.

Dobrze poczyna sobie w nowym sezonie

chorzowski Ruch, który odniósł drugie zwy­
cięstwo, tym razem nad ŁKS. Prowadzili

goście ze strzału Jacka Ziobera, ale ambitne

ataki niebieskich przyniosły im dwa gole
i dwa punkty. Jedną z bramek zdobył Wło­
dzimierz Siudek, który z trzema celnymi tra­
fieniami prowadzi w klasyfikacji najskutecz­
niejszych strzelców. Drugiej porażki doznał

Górnik Zabrze, przegrywając z GKS w Ka­
towicach. Kibice zabrzan oczekiwali dużo

lepszych występów swych ulubieńców.

Cztery drużyny — Widzew, Lech, Ruch, i

Pogoń mają na koncie dwa zwycięstwa i bez

straty punktów prowadzą w tej właśnie ko­
lejności w tabeli. Otwiera Ją Widzew, który
zdobył 4 punkty i 5 bramek, nie tracąc ża­
dnej.

Już w środę trzecia kolejka spotkań. Grają:
Legia — Ruch, ŁKS — Katowice, Górnik Z.
— Pogoń, Górnik W. — Wisła, Cracoyia —

Śląsk, Lech — Szombierki, Motor — Widzew,
Zagłębie — Bałtyk.

<5==aCttKfe'
'®DOSKOPs>

Wiele oczekiwano po drugiej serii spotkań
• mistrzostwo piłkarskiej ekstraklasy, a tym­
czasem na większości stadionów emocji było
niewiele. Wpływ na słabszy poziom gry mia­
ła gdzieniegdzie deszczowa pogoda. Ona też

zniechęciła wielu kibiców, toteż frekwencja
nie była nadzwyczajna. Osiem spotkań obser­
wowało w sumie niespełna 80 tys. widzów.

Najwięcej w Szczecinie — 1T tys. i Łodzi — 15

tys., najmniej, już tradycyjnie w Bytomiu —

zaledwie 3 tys.

Najkorzystniej zaprezentował się i w tej
kolejce łódzki Widzew, którego skuteczna

gra musi imponować. Pewna obrona z parą
stoperów Wijas — Wójcicki, szybki, zdecydo­
wany atak z Dziekanowskim, to atuty ło­
dzian. Tym razem pokonali oni u siebie Za­
głębie Sosnowiec, a na listę strzelców znów

wpisał się najdroższy piłkarz ligi — Dariusz
Dziekanowski.

Drugie miejsce w klasyfikacji najlepszych
zespołów ligowej kolejki należy się bezsprze­
cznie mistrzowi Polski — Lechowi Poznań,
który pokonał we Wrocławiu Śląsk 2:0. Bo­
haterem meczu był Grzegorz Kapica, który
po raz pierwszy wystąpił w barwach Lecha
i zdobył obie bramki. Ciekawe, że o Kapicę
starał się także Śląsk, ale przegrał prze­
targ. Wrocławianie byli drużyną słabszą, ale
mogli marzyć o remisie. W 50 min. przy sta­
nie 0:1 Ryszard Tarasiewicz nie wykorzystał
rzutu karnego. Ten fakt ostatecznie pogrąży!
gospodarzy. Obok skutecznego Kapicy podo­
bał się we Wrocławiu bramkarz Lecha —

Zbigniew Pleśnierowicz, który w pięknym
stylu obronił „jedenastkę”, a ponadto popi
sał się jeszcze kilkoma skutecznymi interwen­
cjami.

•V

Nie powiodło się w drugiej serii beniamin-
kom, którzy tak ładnie rozpoczęli rozgrywki.
Lubelski Motor przegrał w Bytomiu z Szom­

Wisła i Cracovia zadowolone z podziału punktów

152 „święta wojna" bez bramek
152 „święta wojna” pomiędzy

piłkarzami Wisły i Cracouii nie

wywołała większego zaintereso­
wania kibiców. Na stadion przy
ul. Reymonta przybyło zaled­
wie ok. 10 tys. kibiców, co by­
ło sporym zaskoczeniem. Ci,
którzy pozostali w domu prze­
widywali chyba, że piłkarze
obydwu drużyn nie dostarczą
im zbyt wielkich emocji. I nie

przeliczyli się. Derby stały na

słabym poziomie, a pierwsza
połowa meczu była wręcz nud­
na.

Piłkarze Cracovii od pierw­
szych minut nastawili się na

uważną grę w defensywie,
chcąc zdobyć przynajmniej je­
den punkt. Podopieczni trenera
Z. Barana zwalniali grę, często
wycofywali piłkę do własnych
obrońców, a nawet do bramka­
rza. To oczywiście wybijało wi-
ślaków z uderzenia, stwarzało
im dodatkową trudność, ale sta­
nowiło też spore niebezpieczeń­
stwo. Taka zabawa z piłką w

okolicach własnej bramki o ma­
ło nie zakończyła się dla Cra-
covii fatalnie. W 12 min. Dyb-
czak nie utrzymał przy nodze

piłki, przechwycił ją Iwan,
wjechał na pole karne, jednak­
że strzelił w wybiegającego Ko-
czwarę.

W pierwszej części spotkania
lekką przewagę mieli gospoda­
rze, nie potrafili jednak stwo­
rzyć groźnych sytuacji pod­
bramkowych. Kilka strzałów z

dalszej odległości mijało z

reguły cel. Cracovia też nie

kwapiła się zbytnio z prowa­
dzeniem akcji ofensywnych,
chociaż wystąpiła już z pozy­
skanym z Hutnika Tyrką. Za­
wodnik ten na pewno wzmoc­

Legia W-wa — Bałtyk Gdy­
nia 1:0 (1:0). Bramkę zdobył
Tomczyk (44 min.).

Szombierki Bytom — Motor
Lublin 2:0 (1:0). Bramki zdoby.
li: Grzywaczewski w 34 min.
oraz Kowalik w 68 min.

Ruch Chorzów — ŁKS Łódź
2:1 (1:1). Bramki dla Ruchu:
M. Bąk (42 min,) i Siudek (51
min.), a dla ŁKS: Ziober (22
min.).

Widzew Łódź — Zagłębie So.

gnowiec 3:0 (0:0). Bramki: Dzie­
kanowski (46 min.), Myśliński
(65 min.), Leszczyk (77 min.).

Śląsk Wrocław — Lech Po­
znań 0—2 (0:0). Bramki dla Le-
eha zdobył Kaipica (47 i 75 min.).

GKS Katowice — Górnik Za­
brze 1:0 (0:0). Bramkę zdobył
Furtok w 71 min.

Pogoń Szczecin — Górnik Wał-

brzych 1:9 (0:0). Bramkę
był Kensy w 47 min.

zdo-

1. Widzew 4:0 8-0
2. Lech 4:0 3-0
3. Ruch 4:0 4—2
4. Pogoń 4:0 3—1
5. Szombierki 3:1 2—0
6. Legia 3:1 2—1

7. Motor 2:2 3—2
Górnik Włb. 2:2 3—2

9. GKS 2:2 2-3
10. ŁKS 1:3 2—§
11. CRACOTIA 1:3 1—2
12. WISŁA 1:3 0—1

13. Zagłębiu 1:3 0-3
14. Górnik 0:4 1—3
15. Bałtyk 0:4 0-3
16. Śląsk 0:4 0-5

Duży Lotek

I los. 17, 18, 22, 23, 25, 31,
dod. 27

II los. a, T> 20, 42, 44, 45.

nił atak „pasiaków”, miał kil­
ka udanych zagrań, ale brak mu

było zdecydowania w sytua­
cjach podbramkowych.

Po przerwie mecz był cie­
kawszy. Trener Edmund Zienta­
ra zdjął z boiska bezproduk­
tywnego Wiśniewskiego, jego
miejsce zajął Nawałka, który
wyleczył już kontuzję. Do pier­
wszej linii przesunięty został
Banaszkiewicz. Wiślacy ruszyli
teraz do bardziej zdecydowa­
nych ataków? zdobyli wyraźną
przewagę w polu. Niestety, za­
brakło w zespole gospodarzy
Strzelca z prawdziwego zdarze­
nia. Iwan w tym sezonie gra
słabiej, przegrywał większość
pojedynków z obrońcami „pa­
siaków". Kilka razy próbował
strzelić z dalszej odległości
Wróbel, ale Koczwara nie dał

się zaskoczyć.
Także piłkarze Cracovii za­

częli śmielej atakować, przepro­
wadzając kilka groźnych kontr­
ataków. Również w ich zespo­
le brak było snajpera, który
potrafiłby zaskoczyć Zajdę. No­
wy nabytek wiślaków po raz

pierwszy wystąpił w meczu li­
gowym przed krakowską publi­
cznością i zaprezentował się od
razu z dobrej strony. Bronił
efektownie i zarazem bardzo
skutecznie. Bardzo dobrze gra
na przedpolu, ma pewny chwyt
1 świetny refleks. Najwięcej
trudności sprawił mu strzał Su­
rowcaw82minzok.25met­
rów. Zajda przerzucił piłkę w

ostatniej chwili nad poprzeczką
i mecz Wisły z Cracovią zakoń­
czył się bezbramkowym remi­
sem. 152 „święta wojna” nie

przyniosła więc rozstrzygnięcia.
Z takiego wyniku zadowolone

Powiedzieli po meczu:
Trener Wisły EDMUND

ZIENTARA: Jeden punkt cie­
szy, jesteśmy przecież w trud­
nej sytuacji. Z przebiegu gry,
z ilości sytuacji podbramko­
wych byliśmy zespołem lepszym
i powinniśmy wygrać, zabrakło
jednak w naszym zespole sku­
teczności. Po przerwie poleci­
łem moim podopiecznym grać
ofensywniej, w tym celu prze­
sunąłem do ataku Banas-kiewi­
eża. Cracouia mile mnie zasko­
czyła, zagrała znacznie lepiej
niż w środowym meczu z Po­
gonią. Nadal mamy sporo luk
w zespole, czekam więc z nie­
cierpliwością na powrót na

boisko Jałochy i Budki. Ten
ostatni leczy jednak nadal kon­
tuzję i trudno teraz powiedzieć,
kiedy będzie zdolny do gry.

Trener Cracovii ZENON BA­

Trzy czerwone kartki w Nowym Sączu
Wczoraj rozegrano kolejne

mecze piłkarskiego Pucharu
Polski z udziałem m. in. dTUŻyn
drugoligowych i trzecioligo-
wych. Oto wyniki spotkań dru­
żyn z trzech naszych woje­
wództw:

Garbarnia U przegrała z Odrą
Wodzisław 0:1 (0:1).

Sandecja Nowy Sącz niespo­
dziewanie pokonała BKS Biel­
sko Biała 3:0 (1:0). Bramki dla

Spartakiada
międzykolonijna

w Wiśniowej
W Wiśniowej koło Myślenic

odbyła się spartakiada między­
kolonijna. Młodzież rywalizowa­
ła w kilku konkurencjach spor­

były chyba obydwie drużyny.
Miłym zaskoczeniem była po­

stawa Cracowii. Po bardzo sła­
bym występie w środowym
spotkaniu z Pogonią Szczecin,
tym razem „pasiaki” zagrały
znacznie lepiej. Podopieczni tre­
nera Z. Barana walczyli ambit­
nie, nie było dla nich straco­
nych piłek, wykazali też sporą
dojrzałość taktyczną. Po wzmoc­
nieniu drużyny przez Hnatię,
który ma być ostatecznie za­
twierdzony dziś bądź najpóź­
niej jutro, Cracovia nie musi

być wcale tylko dostarczycielką
punktów.

Wiślacy jak wiadomo boryka­
ją się nadal z kłopotami perso­
nalnymi. Budka jest kontuzjo­
wany, Jałocha musi pauzować
jeszcze jeden mecz. Na dodatek
w sobotę ostatni raz w barwach

Wisły wystąpił Kapka, który
wyjeżdża w tym tygodniu do
Stanów Zjednoczonych, gdzie
będzie grał w zespole Spirit
Pittsburg. Na pocieszenie kibi­
ców Wisły, warto dodać, że do
zdrowia powrócił Nawałka, na

rezerwie w sobotę był Lipka,
jednakże trener E. Zientara nie

skorzystał jeszcze z jego pomo­
cy, ale należy się spodziewać,
że wkrótce znów zobaczymy go
w zespole.

WISŁA: Zajda, Motyka, Sfcro-
bowski, Kapka, Gorgoń, Bana­
szkiewicz, Nawrocki, Krupiń­
ski, Wiśniewski (od 46 min Na­
wałka), Iwan, Wróbel.

CRACOVIA: Koczwara, Pod­
siadło, Dybczak, Turecki, Na-

zimek, Surowiec, Karaś, Kuć,
Tyrka, Janikowski, Konieczny
(od 87 min Wrześniak).

Sędziował W. Żelazko z War­
szawy. T. GÓRSKI

RAN: Z remisu jestem zado­
wolony. Z zamiarem zdobycia
jednego punktu wyszliśmy też
na boisko, grając w pierwszej
części spotkania asekuracyjnie.
Po przerwie zmieniliśmy nieco

taktykę, poleciłem moim pod­
opiecznym śmielej atakować,
widząc szanse nawet na zwycię­
stwo. Z postawy drużyny je­
stem zadowolony, wszyscy wal­
czyli bardzo ambitnie. Gdyby
tak zagrali w meczu z Pogonią,
chyba nie stracilibyśmy obydwu
punktów. Tyrka na pewno
wzmocnił nasz atak, ale musi
grać śmielej, odważniej. Zespół
z meczu na mecz powinien. »pł-
sywać się lepiej. Czekamy na

zatwierdzenie Hnati, jest on

nam w obecnej sytuacji bardzo
potrzebny.

dbg)

zwycięzców zdobyli: Szczecina S
i Gargula z karnego. Mecz za­
kończył się w 86 min. wskutek

zdekompletowania zespołu biel­
skiego. Aż trzech piłkarzy
BKS otrzymało czerwone kart­
ki za niesportowe zachowanie i
musiało opuścić boisko.

Wisłoka Dębica przegrała z

Avią Świdnik 1:5. Bramkę dla

dębiczam zdobył Ziara.

towych, m. in. w siatkówce, pił­
ce nożnej, ringo, szachach, teni­
sie stołowym i lekkiej atletyce.
Pierwsze miejsce w punktacji
drużynowej zajęła koloni®
CZSP Gdów wyprzedzając ZGH
Bolesław i Zakłady Przemysłu
Tytoniowego. Zwycięska druży­
na otrzymała puchar naozelni-
ka gminy Wiśniowa,

Mecz Wisła — Cracoyia. Gorąco pod bramką Koczwary.

I mistrzostwa świata w lekkiej atletyce zakończone

Z 4 medalami wracają
polscy reprezentanci

W niedzielę zakończyły się w

Helsinkach I lekkoatletyczne
mistrzostwa świata. Przez ty­
dzień (7—14 bm.) reprezentanci
blisko 160 krajów walczyli o

medale. Przebieg zawodów śle­
dziło ok. 1.500 min telewidzów
w najdalszych zakątkach świa­
ta.

W ostatnim dniu mistrzostw

rozegrano 11 finałów. Na trybu­
nach i tym razem był komplet
publiczności — 80 tys. .

W skoku o tyczce młody za­
wodnik radziecki Sergiusz Bub-
ka atakował rekord świata 5,82.
Próba nie powiodła się, ale zdo­
był złóty medal.

Niedzielne zawody miały dwie

swoje wielkie bohaterki —

Amerykankę Mary Decker i

Maritę Koch (NRD). Biegaczka
amerykańska odniosła w Helsin­
kach jeszcze jedno zwycięstwo
— tym razem w biegu na 1500
m — 4.00,90 wyprzedzając na

ostatnich metrach przed metą
Zamirę Zajcewą (ZSRR). Walka

była niezwykle zacięta 1 tuż

przed metą Zajcewa przewró­
ciła się na bieżnię. Marita Koch

powiększyła swą bogatą kolekcję
o 2 złote medale. Wygrała bieg
na 200 m z czasem 22,13, góru­
jąc zdecydowanie nad rywalka­
mi. Startująca w tym biegu Pol­
ka Ewa Kasprzyk zajęła 8 miej­
sce w finale z czasem 23,03, ale

jej awans do grona 8 najlep­
szych zawodniczek na świecie
jest niewątpliwym sukcesem.
Marita Koch była również boha­
terką sztafety 4 X 400 m. Dzięki
jej świetnemu biegowi reprezen­
tantki NRD zajęły 1 miejsce w

znakomitym czasie 3.19,73, a

więc niewiele gorzej od swego
rekordu świata.

Wyniki finału 206 m kobiet: 1.
Koch (NRD) 22,13, 2. Ottey (Ja­
majka) 22,19, 3. Cook (W. Bry­
tania) 22,37, 4. Griffith (USA)
22,46, 5. Jakson (Jamajka) 22,63,
6. Nunewa (Bułgaria) 22,68, 8.

Kasprzyk (Polska) 23,03.
Wyniki finału 200 m mężczyzn:

1, Smith (USA) 20,14, 2. Quow

Krakowianin Krzysztof Lenartowicz

samolotowym mistrzem świata
Zakończyły się w Skien (Nor­

wegia) V samolotowe mistrzo­
stwa świata w lataniu precy­
zyjnym.

Nasi piloci wywalczyli trzy me­
dale — dwa złote 1 Jeden sre­
brny. Przedstawiciele wszyst­
kich ekip składali gratulacje
Polakom. Takiego sukcesu je­
szcze nikt nie zanotował w ja­
kichkolwiek mistrzostwach świa­
ta czy Europy w sporcie samo­
lotowym.

Z relacji trenera i kierownika
w jednej osobie — Zdzisława
Dudzika wynika, M i pozostali
nasi piloci mieli szanse wywal­
czyć medale. Wacław Nycz wy­
grał konkurencję nawigacyjną
przed Krzysztofem Lenartowi­
czem, a ten ostatni był najlepszy
w lądowaniu. Polacy zagarnęli
więc również specjalne nagrody
przewidziane dla zwycięzców po­
szczególnych konkurencji. Wa­
cław Nycz, który wypracował na

okres mistrzostw bodajże naj­
wyższą formę, miał pecha pod­
czas jednej z prób lądowania.

Awantury
na stadionach RFN

N.& ośmiu stadionach RFN roz­
poczęła się 21. edycja rozgrywek
o mistrzostwo tego kraju. Naj­
większą niespodziankę sprawili
piłkarze beniaminka Waldhof
Mannheim pokonując u siebie,
w obecności 41 tys. widzów, wi­
cemistrza kraju Werder Brema
2:0. Mistrz RFN — Hamburger
SV wygrał na własnym boisku
z FC Kaiserslautern 3:2, prowa­
dząc . W 53 min. 3:0 (Manfred
Kalte strzelił dwa gole). Pierw­
szym liderem został VfB Stutt­
gart, pokonując w najwyższym
w pierwszej kolejce stosunku
— 3:0 — Eintraeht Beunschwig.

Już na inaugurację ligi nie

popisali się kibice Eintrachtu
Frankfurt i Borussi Dortmund.
Już przed meczem wszczęli oni

awantury obrzucając się kamie­
niami. Po zakończeniu spotka­
nia policja musiałą użyć arma­
tek wodnych dl® rozpędzeni® a-

(USA) 20,41, 3. Mennea (Włochy)
20.51, 4. Wells (W. Brytania)
20.52, 5. Emmelmann (NRD) 20,55,
6. Egbunike (Nigeria) 20,63.

Wyniki finału 1500 m kobiet:
1. Decker (USA) 4.00,90, 2. Zaj­
cewa (ZSRR) 4.01,19, 3. Podko-

pajewa (ZSRR) 4.02,25, 4. Aglet-
dinowa (ZSRR) 4.02,25, 5. Sly (W.
Brytania) 4.04,14, 6. Melinte (Ru­
munia) 4.04,42.

Wyniki finałowego konkursu
skoku w dal kobiet: 1. Daute
(NRD) 7,27, 2. Cusmir (Rumunia)
7,15, 3. Lewis (USA) 7,04, 4. Pros-
kuriakowa (ZSRR) 7,02, 5. Kinch
(W. Brytania) 6,93, 6. Vanyek
(Węgry) 6,81.

Wyniki finałowego biega na

1500 m mężczyzn: 1. Cram (W.
Brytania) 3.41,59, 2. Scott (USA)
3.41,87, 3. Aąuita (Maroko 3.42,02,
4. Ovett (W. Brytania) 3.42,34, 5.
Abascal (Hiszpania) 3.42,47, 6.
Drieze (Szwajcaria) 3.43,69.

Finał tyczki: 1. Bubka (ZSRR)
— 5.70, 2.Wołkow (ZSRR)—.5,60,
3. Tariew (Bułgaria) — 8,60, 4.
Ślusarski (Polska) — 5,55,5. Hint-
naus (Brazylia) — 5,50, 6. Aba-
da (Francja) — 5,50, 8. Koza­
kiewicz (Polska) — 5,40.

Finał skoku wzwyż mężczyzn:
1. Awdiejenko (ZSRR) 2,32, 2.
Peacock (USA) 2,32, 3. Jianhua
(ChRL) 2,29, 4. Moegenburg
(RFN) 2,29, 5. Paklin (ZSRR) 2,29,
6. Stones (USA) 2,29, 13. Wszoła

(Polska) 2,23.
Wyniki finałowego konkursu

w rzucie oszczepem kobiet: 1.
Lillak (Finlandia) 70,82, 1 Whit-
bread (W. Brytania) 69,14, 3. Ve-
rouli (Grecja) 65,72, 4. Sander-
son (W. Brytania) 64,78, 5. Ra-

duly-Zorgo (Rumunia) 63,86, 6.
Laalwalo (Finlandia) 62,44.

Wyniki finałowego konkursu
rauta dyskiem mężczyzn: 1.

Bugar (CSRS) 67,72, 2. Delis
(Kuba) 67,36, 3. Velent (CSRS)
66,08, 4. Huumonen (Finlandia)
65,44, 8. Schult (NRD) 64,92, 6
Kolnoczenko (ZSRR) 64,74, 8.
Art Burns (USA) 63,22.

Klasyfikacja końcowa dzlesfę-
doboju: 1. Thompson (W. Bry­
tania) 8.666 pkt., 2. Hingsen
(RFN) 8561 pkt., 3. Wentz (RFN)

Sędziowie nie zaliczyli mu jej,
ponieważ dopatrzyli się pewnych
minimalnych, aczkolwiek rze­
czywistych, uchybień. Witold
Świadek natomiast, który zajął
14 miejsce „zarobił” bardzo du­
żo punktów kannych tuż przed
metą konkurencji nawigacyjnej.
Przeleciał ją całą idealnie i do­
piero w wąskim, 100-metrowym
korytarzu prowadzącym do mety
nieco się zgubił.

Wyniki Polaków w Skien
świadczą o tym, że praca trene­
ra Zdzisława Dudzika daje co­
raz lepsze wyniki. W Aeroklu­
bie PRL wyszkolono szeroką
czołówkę na najwyższym świa­
towym poziomie, spośród której
każdy zawodnik może w następ
nych mistrzostwach stanąć na

najwyższym podium. Tym ra­
zem był to Krzysztof Lenarto­
wicz, pilot o żelaznych nerwach
i niezwykłym spokoju. Te cechy
jeszcze raz zaprocentowały i do

tytułu mistrza Europy, sympa­
tyczny pilot z Krakowa dodał

tytuł mistrza świata.

To Was zaciekawi
gresywnych grup atakujących
autokary wiozące piłkarzy. Sie­
dem osób aresztowano, jedna o~

soba ranna została odwieziona
do szpitala.

Złoty medal
dla Oliveiry

Przewodniczący międzynarodo­
wego komitetu olimpijskiego
Juan Antonio Samaranch od­
znaczył w Helsinkach medala­
mi olimpijskimi pięć znanych o-

sobistości południowoamerykań­
skiego sportu. W gronie odzna­
czonych znalazł się m. in. re­
kordzista świata w trójskoku,
BrazyMjeżyk Joao Carlos de O-
liveira. Przyznany przez MKO1.

złoty medal odebrał w jego i-

mlenju , przewodniczący Brazy­

8478 pkt., 4. Freimuth (NRD)
8433 pkt., 5. Niklaus (Szwajca­
ria) 8212 pkt., 6. Newski (ZSRR)
8201 pkt., 10, Ludwig (Polska)
7982 pkt.

Wyniki finałowego biegu na

110 m ppł mężczyzn: 1. Foster
(USA) 18,42, 2. Bryggare (Fin­
landia) 13,46, 3. Gault (USA)
13,48, 4. McKoy (Kanada) 13,56,
5. Munkelt (NRD) 13,66, 6. Ba-
kos (Węgry) 13,68.

Wynikł finałowego biegu na

100 m ppł kobiet: 1. Jahn (NRD)
12,35. 2. Knaba (NRD) 12,42. 3.

Zagorczewa (Bułgaria) 12,62, 4.
Piętrowa (ZSRR) 12,78, 5. Strong
(W. Brytania) 12,78. 6. Biserowa
(ZSRR) 12,80.

Wyniki finałowego biegu na

5000 m: 1. Coghlan (Irlandia) —

13.28,53, 2. Schildhauer (NRD) —

13.30,20, 3. Vałnio (Finlandia) —

13.30,34, 4. Dmitriew (ZSRR) —

13.30,38, 5. Nadilla (USA) —

13.32,08, 6. Wessinhaga (RFN) —

13.32,46.
Wyniki maratonu: 1. Castella

(Australia) 2:10.03, 2. Balacha

(Etiopia) 2:10.27, 3. Cierpiński
(NRD) 2:10.37, 4. Stalh (Szwec­
ja) 2:10.38, 5. Masowa (Tanza­
nia) 2:10.42, 6. Parmantier (Bel­
gia) 2:10.57, 16. Marozek (Pol­
ska) 2:13.20.

Wyniki sztafety 4 X 400 m.

Kobiety: 1. NRD — 3.19,71, 2.
CSRS — 3.20,32, 3. ZSRR —

3.21,16.
Mężczyźni: 1. ZSRR — 3.00,79,

2. RFN — 3.01,83, 3. W. Bryta­
nia — 3.03,53. Polska zdyskwali­
fikowana.

Końcowa klasyfikacja medalo­
wa mistrzostw:

zł. ar. br. raz.

NRD 107822
USA 8S724

ZSRR 661123
CSRS 4329

RFN 2518

W.Brytania 2 2 3 7

Polska 2114

Włochy 1113

Finlandia 1113

Krzysztof Lenartowicz — to

pilot niemal doskonały. Uzyskał
w mistrzostwach zaledwie 30

pkt. karnych, wyprzedzając Ja­
na Barana o 24,7 pkt. W czte­
rech lądowaniach „zarobił” tyl­
ko 4,2 pkt., czym wprawił w

podziw wszystkich. Jest to wy­
nik dwuletniego okresu solid­
nych przygotowań do mistrzo­
stw, ale także świetnie spisują­
cych się samolotów polskich —

PZL-104 „Wilga”.

Wyniki indywidualne 1.

Krzysztof Lenartowicz (Polska)
30,0 pkt, 2. Jan Baran (Pol­
ska) 54,7, 3. Arne Nylen (Szwe­
cja) 59,6, 4. Stein Larsen (Nor­
wegia) 63,3, 5. Tomas Krav«

(Szwecja) 64,8, 6. Aki Suokas
(Finlandia) 77,0, 8. Edward Po­
piołek (Polska) 84,1, 10. Wacław

Nycz (Polska) 95,5, 14. Witold
Świadek (Polska) 181,0.

Drużynowo: 1. Polska 84,7 pkt,
2. Szwecja 124,4, 8. Norwegi®
165,5.

lijskiego Komitetu Olimpijskie­
go — Silrio de Magalhaes Pa-
dilha. Pozostałe medale otrzy­
mali znani działacze sportowi:
Javier Ostos (Meksyk) — medal

srebrny, Rafael Barguero (Ko­
staryka), Luis Chiriboga (Ekwa­
dor) i Antonio Lozada (Chile) —

medale brązowe.

Remis Juventusa
■w Waszyngtonie

Wicemistrzowie Włoch, zdo­
bywcy piłkarskiego pucharu te­
go kraju — piłkarze Juventu«u
Turyn— rozegrali towarzyskie
spotkanie w Waszyngtonie z ze­
społem „Tem America”. W dru­
gim swym meczu amerykań­
skiego tournśe rywale gdańskiej
Lechl! w I rundzie PZP zremi­
sowali lri (1:1). Prowadzenie dis

Z dalekopisu
0 Bardzo dobrze rozpo­

czął swój start w II mistrzo­
stwach świat* juniorów w

szachach reprezentant Pol­
ski Piotr Staniszewski. Wraz
z sześcioma innymi zawodni­
kami w pierwszych dwóch
rundach turnieju, rozgrywa­
nego we francuskim mieście
Belfort, odniósł zwycięstwa i

znajduje się na czele stawki
61 szachistów.

0 W finale turnieju teni­
sowego kobiet w Mannhattan
Beach spotkają się Martina
Navratilova i Chris Evert-

Łloyd. Navratilova wygrała
w półfinale z Fam Shriyer
6:2, 6:1, a Lloyd z Kate Lat-
ham 6:1, 6:L

• W Bydgoszczy otwarto

ogólnopolską wystawę fila­
telistyczną pn. „Sport i tu­
rystyka”, która czynna bę­
dzie zaledwie 7 dni. Ekspo­
zycja poprzedza mistrzostwa
Europy juniorów w kajakar­
stwie. Odbędą się one na

zmodernizowanym z tej oka­
zji torze regatowym — w

Bydgoszczy w dniach 17—21
bm. Wystawa ma charakter

unikatowy w tym dziale fi­
latelistycznym.

• Na torze wyścigowym
w Zeltweg odbył się samo­
chodowy wyścig „Formuły I”
o wielką nagrodę Austrii. Na
trasie liczącej 314,951 km (53
okrążenia) najszybszy był li­
der klasyfikacji mistrzostw
świata, Francuz Alain Prost.
Jadąc na samochodzie „re­
nault” uzyskał on czas

1:24.32,75.
@ Na dwie rundy przed

zakóńczeniem mistrzostw
świata w szachach juniorów
do lat 16, złoty medal zapew­
nił sobie zawodnik radziecki
— Aleksie] Drejew.

0 Piłkarski Puchar Glas­
gow zdobyli zawodnicy zna­
nego klubu Bangers, którzy
w finałowym meczu poko­
nali swych „odwiecznych ry­
wali” — Celtic 1:0.

0 W półfinałowym meczu

międzynarodowego turnieju
siatkówki mężczyzn w Long
Beach drużyna USA poko­
nała Kanadę 3:2.

0 W pobliżu Grójca dosz­
ło do kolizji dwóch samo­
chodów. Prowadzony przez
szefa Wyszkolenia Polskiego
Związku Zapaśniczego — Ja­
nusza Tracewskiego samo­
chód osobowy zderzył się r.

nadjeżdżającą z przeciwka
ciężarówką. J. Tracewski
doznał złamania kości stopy,
natomiast jego małżonka zła­
mania siedmiu żeber i ogól­
nych obrażeń.

0 Na trasie Swarzędz —

Września — Swarzędz roze­
grano kolarskie mistrzostwa
Polski juniorów w wyścigu
drużynowym na dystansie
67 km. Startowało 20 drużyn.
Tytuł mistrza Polski junio­
rów zdobyła drużyna Agro-
melu Toruń.

0 Duży sukces odniósł
polski żużlowiec Zenon
Piech, zdobywając w nie­
dzielę „Wielką Nagrodę” wę­
gierskiego miasta Miskelc.
Polak okazał się najlepszy z

16 zawodników 7 krajów bio-
rących udział w zawodach.

Wygrał wszystkie 5 swoich

biegów zdobywając maksi­
mum — 15 pkt. Drugie miej­
sce zajął także reprezentant
Polski Andrzej Huszcza, uzy­
skując 12 pkt.

0 Dobrze spisali się pol­
scy kolarze w zakończonym
w niedzielę 4-etapowym wy­
ścigu dookoła Belgii. Ta­
deusz Krawczyk zajął dru­
gie, a Andrzej Serediuk szó­
ste miejsce w klasyfikacji
generalnej. Zwyciężył repre­
zentant NRD Mueller.

Piąte miejsce polskich
siatkarek w Warnie

W Warnie zakończył się
XV międzynarodowy turniej
siatkarek „Warneńskie lato”.

Biorąca w nim udział repre­
zentacja Polski zajęła piąte
miejsce, wygrywając w o-

statnim meczu z NRD 8:1

(9:15, 16:14, 15:2, 15:12).
Pierwsze miejsce w isn-

prezie finałowym meczu

ChRL 3:1 (15:8, 13:15, 15:9,
15:6), a trzecie zajęły Japon­
ki, wygrywając w ostatnim
dniu z Bułgarią 3:0 (15:1,
15:8, 15:8).

gospodarzy zdobył w 9 min.
Borja, a wyrównał w 24 min.
Penzo.

Ruch na...

narciarskich skoczniach

Weteran światowych skoczni

narciarskich, Austriak Hans

Wallner, wygrał międzynarodo­
we zawody w skokach narciar­
skich, jakie odbyły się na po­
krytej igelitem - skoczni olim­
pijskiej w Lakę Placid. Już w

pierwszym skoku uzyskał on

odległość 89 m, bijąc o 5 m re­
kord obiektu należący do Kana­
dyjczyka Steve Collinsa. W dru­
giej kolejce Wallner skoczy!
również daleko — na odległość
88,5 m — i uzyskał łączną oce­
nę 2285 pkt,

Norweg Roger Ruwf wygrał

Turniej zapaśniczy
im. Władysława

Pytlasińskiego
W Warszawie zakończył się

międzynarodowy turniej za­
paśniczy w stylu klasycznym
im. Władysława Pytlasiń­
skiego. Dobrze zaprezento­
wali się polscy zapaśnicy
triumfując w pięciu katego­
riach Wagowych. Polacy ze

znaczną przewagą zajęli
pierwsze miejsce w klasyfi­
kacji zespołowej gromadząc
49 pkt. przed Finlandią — 18

pkt. i ZSRR — 15 pkt.
Z zawodników polskich

zwyciężyli: Piotr Michalik
(57 kg), Jerzy Kopański (w.
68 kg), Andrzej Supron (w.
74 kg), Roman Wrocławski
(100 kg), Henryk Tomamek

(+100 kg).

Zwycięstwo
Ivana Lendla
w Montrealu

Nie było niespodzianki w

finale międzynarodowych te­
nisowych mistrzostw Kana­
dy. Czechosłowak Ivan Lendl
w ciągu 68 minut, w dwóch
setach — 6:2, 6:2 — pokonał
„pogromcę” Johna Mc En-

roe, reprezentanta Szwecji
Andersa Jarryda.
R. Kokoszka z Krakowa

mistrzem Polski
w windsurfingu

Zakończyły się w Trzebie­
ży nad Zalewem Szczeciń­
skim mistrzostwa Polski w

windsurfingu. W grupie za­
wodników wagi lekkiej (do
72 kg) zwyciężył Roman Ko­
koszka (AZS Kraków) przed
Grzegorzem Pinkowskim (KS
KWB Konin). W grupie za­
wodników o wadze powyżej
72 kg pierwsze miejsce za­
jął Piotr Winkowski (Spój­
nia Warszawa) przed Jerzym
Nagórskim (AKJ Byd­
goszcz).

Dania drużynowym
mistrzem świata

na żużlu

Zgodnie z przewidywania­
mi tytuł drużynowego mi­
strza świata na żużlu zdobył
zespół Danii. Duńczycy w fi­
nale, który odbył się w Vo-
jens (Dania) uzyskali 37 pkt,
o 8 więcej niż ich najgroź­
niejsi rywale — zespół Wiel­
kiej Brytanii. Trzecie miej­
sce zajęli Amerykanie — 27

pkt. Zawody, które ogląda­
ło 27 tys. widzów trzymały
kibiców w napięciu aż do

samego końca. Gospodarze
zapewnili sobie zwycięstwo
dopiero w 15 i 16 biegu. Bar­
dzo dobrze w ich zespole spi­
sywał się do niedawna rezer­
wowy Peter Ravn, który w

11 biegu pokonał Brytyjczy­
ka Chrisa Mortona, a w 14

zwyciężył Dave’a Jessupa.
Blisko 6 milionów

widzów
Średnia liczba widzów na

meczach europejskich pucha­
rów w sezonie 1982/83 wzro­
sła w porównaniu z rokiem
ubiegłym z 20.957 do 23.487.
253 spotkania w trzech euro­
pejskich pucharach oglądało
5.942.000 osób. Liczby Jte po­
chodzą z oficjalnego biulety­
nu UEFA. Największy
wzrost zanotowano w pucha­
rze UEFA (średnia wzrosła z

11.834 do 22.047). Więcej wi­
dzów oglądało też spotkania
pucharów mistrzów. Spadek
frekwencji zanotował jedy­
nie PZP (średnia z 23.873 na

21.909). Najwięcej kibiców

oglądało następujące spotka­
nia: Real Madryt — Inter
Mediolan (Puchar Mistrzów,
ćwierćfinał) — 94.580, Dyna­
mo Kijów — Grassopher
Zurych (Puchar Mistrzów, 1

runda) — 93.412, Dynamo
Tbilisi -— Napoli (Puchar
UEFA, I runda) — 80.006.

Tragiczny finał

żeglarskich mistrzostw
Polski

W czasie ostatniego wyści­
gu żeglarskich mistrzostw

Polski, rozgrywanych na Za­
toce Gdańskiej," doszło do

tragicznego wypadku. Za
burtę wypadł i utonął jeden
x członków załogi jachtu
„Szalony koń H” z gdańskie­
go YKP, 33-letni Zdzisław
Buder. Wypadek miał miej­
sce podczas długodystanso­
wego, 200 milowego wyścigu
w pobliżu cypla Półwyspu
Helskiego. Siła wiatru wyno­
siła wówczas blisko 7 st. w

skali Beauforta.

międzynarodowe zawody w

skokach na igelicie w austriac­
kiej miejscowości Bad Ausee.
Za skoki na długość 69,5 m i

71,5 m uzyskał on notę 241,7
pkt., wyprzedzając zaledwie o

2,1 pkt. Armina Koglera x

Austrii.

S kandydatów
do organizacji MS-90

Na adres międzynarodowej
federacji piłkarskiej w Zurychu
nadeszło 5 zgłoszeó, n krajów,
które wyraziły chęć zorganizo­
wania piłkarskich mistrzostw
świata w 1990 r. Do prowadze­
nia tych mistrzostw kandydują
— RFN, Anglia, Włochy, Au­
stria i Jugosławia. Termin nad­
syłania ogłoszeń wpływa 31 bm.

Warto dodać, że w trzech s

tych krajów odbyły się już |pS-
karskie mistrzostwa świata —

we Włoszech w 1934 r., Anglii
w1965r.iwRFNw1974r.


